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<p.nro Sfctakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zx_ _  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 e* za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półro znie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłk? pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
frankót. — kwartalnie 20 franków.

Turner kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie niewyłuc/aipc »iedziel i ówiut o godzinie 8  runo

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego' Plac Mar.i* ;
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wi( dniu: pp. Haasenoiein et ogier , (Otto Slaa , 
M. Dukes, H. Schalek, A Opoelik, Rudolf Mosse 
i j . Denneberg; w Berlinie, Frankfurcu Kolo i i 
Haasenstein et Vogler i u. L. Daube , w Hambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 88 u 
de Vaienne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10  centów od jednego 
wierBza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna komu­
nikaty po kroniCw za jedei wiersz 8 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ’ /» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Z chwili bieżącej.
L w ó w  13. maja.

W  sprawie zatargu między prezydentem 
gabinetu węgierskiego, baronem Banffym, a 
wspólnym ministrem spraw zewnętrznych, hrabią 
Kaluokym, utrzymującym do tej pory w ciągiem 
naprężeniu opinję publiczną w kraju i za gra­
nicą, nie nadeszły w ciągu wczorajszego dnia 
żadne stanowcze i rozstrzygające wiadomości. A 
można się ich było spodziewać. Minister u boku 

arskiego był w Poli, a po jego powrocie do 
esztu odbyła się narad gabinetu, po któ- 
izydent ministrów wyjechał do Wiednia. 

WczflFaj byli na audjencji u cesarza najpierw 
hrabia Kalnoky, potem Bauffy, poczern dłnga 
między nimi odbyła się konferencja, w której 
uczestniczył także minister a latere, baron Jos- 
sika. Widocznie zatem dużo robiono, ale na r̂a­
zie nie ma żadnego pozytywnego rezultatu. Za­
znacza to wyraźnie półurzędowa Jhidape&ter 
Cerrespondonz, a jeżeli to czyni organ półurzę 
dowy, me mamy powodu nie wierzyć mu. Czy 

' ta zwłoka przyczyni się do uśmierzenia przesi­
lenia, niedaleka przyszłość okaże. Zdaje się, że 
w naczelnych sferach na to liczą i spodziewają 
się, że czas najlepszem lekarstwem, że on ukoi 
rany. My tej pewności na razie nie mamy i 
bliską jest obawa, że w sferach naczelnych się 
przeliczą. Charakterystyczną jednak jest rzeczą, 
że pogłoska o nadaniu wysokiego orderu baro­
nowi Ban£fy’ emu dotychczas nie przycichła. 
Więc to miałby być ów uniwersalny plaster 
leczniczy! Może być, że tam, w naczelnych sfe­
rach lep.ej zna ( Indzi i stosunki.

Ustawa przewrotowa w Niemczech przewró­
ciła się —  to jest najważniejsza wiadomość z 
Beri a z dni oetatnich. Do trzeciego czytania 
w ■ I.' prz; ść nie może, albowiem z ustawy nic 
nie pozostało, nad czemby można głosować. Szyb­
kość, z jaką to nastąpiło, wywołała prawie dra­
matyczne naprężenie. Na poszczególne mowy 
dnia ostatniego nie zwracano już wcale uwagi, 
gdyż wszędzie panowało przeświadczenie, że one 
są bezprzedmiotowe, że żadnego nie mają eelu, że 
trzeba jak najrychle,, przystąpić do głosowania. 
W  sobotę stał na porzrdku dziennym §. 1 ,
który miał obronić armję od wpływów socjali- 
st cznych. Komisja osłaoiła cokolwiek projekt 
r- d y, ale minister wojny oświadczył, że zmia 
na n >- .®st szczęśliwa i zalecił do przyjęcia pa- 
,'agraf według Lrami-eniei rnądowego. Wobec tego 
oświadczenia, które żywe wywołało wrażenie 
"*ś §. 112 był przypieczętowany Paragraf pa ł.

o ogłoszeniu tego wyniku postawił poseł Rich­
ter wniosek, aby resztę ustawy, nie mającej 
żadnych widoków, załatwić bez dyskusji. Wniosek 
wywołał wesołość, która łzrosła, gdy go poparł 
konserwatysta Manteuffel. Rozpoczęło się tedy 
czytanie joszczególnych paragrafów. Za wnió­
s ł  r i komisyjnemi głosowali wyłącznie centrum, 
za Lr mieniem rządowem konserwatyści i naro­
dowo liberalni. Za niektóremi paragrafami nikt 
wogóle nie głosował, co naturalnie żywą wywo­
łało wesołość. Kanclerz i ministrowie siedzieli 
z zadąsanemi minami, a huczne oklaski rozległy 
się w sali, gdy prezydent Buol skonstatował że 
wszystko odrzucone. Na ulicach nadzwyczajne 
dodatki pism, ogłaszających wynik obrad, sza­
lony miały popyt. Co teraz będzie? Mówią o 
ustawie wyjątk wej przeciw socjalistom.

Mieliśmy już sposobność wspomnieć, że bt. 
Jam.s Hull w Londynie, było w ubiegłym ty­
godnia widownią olbrzymiej domonstracji^ prze­
ciw „wstrętnym i niegodziwym Turkom a za 
ciemiężonymi Armeńczykami. Ile wagi przyw ą- 
zywano do tego, by manifestacja wypadła jak 
najwspanialej i najokazalej, okazuje się najlepiej 
z tego, że komitet armeński w Londynie na wła­
sny koszt sprowadził pewną liczbę Armeńczy w
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ZAKLĘTE USTA.
I N O  W J B L - A .

I RZEZ

IZYDORA KUNCEWICZA.

(Ciąg cłal«y.)
—■ Naturalnie, że ja nie przywiązuję do ł “.go 

listu żadnej wagi 1 — mówił dalej Zewilski —  
cha! cha!... Wszak ansmy pana wszyscy i nie 
wątpimy ani o pańskiej wiedzy, ani sumienności!... 
Naturalnie, że zarzuty te nie mają żadnej pod­
stawy !... Co, prawda?

— Miałyby podstawę, gdyby fundamenta, 
jak pan sam wiesz o tem, nie b ly założom na 
jedrolitej płycie cementu — odrarł spokojnie 
Pręcki. —  ie ma o czem m ów.ć!...

— Ja też wspomniałem o tem, ot tak tylko, 
awiasem. Musisz pan mieć jednak nieprzyjaciół 
jędzy kolegami; w zawodi ie... co?... słyszałem 

dsieś, że Makrowski złem okiem patrzy na

pręcki nic już nie odpowiedział. Machnął 
lko ręką wzgardliwie i rozpoczął o czem innem 
zmowę.

Wstąp pan jutro wieczorem do mnie 1 — 
ekł Żewilski, zabierając się do odejścia. — 
dzie kilka osób, ot, skromna kolacyjka I...

— Panna Corretti... — wtrącił Pręcki 
śmiechem.

Zewilski skrzywił się, a potem mrugnął 
zyma

— Eh!— zauważył przytem cyncznie— da­
no jnż o niej zapomniałem 1 Czy to ona jedna

świecie?,..
A  wjęo mówiła prawdę! —  pomy-

z Małej Azji, by ich tamtejszej publiczności 
przedstawić jako klasycznych świadków we wła­
snej sprawie. W zgromadzeniu pod przewodni­
ctwem księ ia Argyll, w którera naturalnie z\całą 
energją dano wyraz niechęci z powodu okru 
cieństw armeńskich i pragnieniu natyehmiasto 
wych radykalnych reform, ci Armeńczycy sta­
nowili naturalnie great attraction, największego 
jednak brakło: osobistegoj udziału sędziwego 
Gladstone a, który z tem samem moramem obu­
rzeniem, którem ongi wprowadził na porządek 
dzienny bulyarian ntrocity, występował także 
w ostatnich czasach przeciw okrucieństwom ar­
meńskim. Wszystkie usiłowania, by go skłonić 
do udziału w m.^yngu, okazały się bezskuteczne 
mi, oświadczył bowiem krótko i węzlowato, że 
w takich domonstracjac.il nie może już uczestni­
czyć. 1 ma rai ,ę. Jeżeli bowiem bierze udział, to 
musi także wystąpić jako mówca, a na to stan 
jego zdrowia istotnie nie pozwala. Wobec tego 
zdecydował, jak zaznacza w odpowiedzi na po 
nowne zaproszenie komitetu armeńskiego, usuuąć 
się od wszelkich publicznych manifestacji. Życzę 
naturalnie — dodaje sędziwy mąż stanu — 
zgromadzeniu wszystkiego najlepszego i wi­
dzę z przyjemnością, że naród zapatruje się na 
sprawę nie ze stanowiska małostkowego. Rząd 
potrzebuje poparcia nietylko ze strony większo­
ści parlamentu, ale także narodu. O de widzę, 
zachowanie się sułtana i władz tureckich w Ar- 
menji jest teraz gorsze, aniżeli w roku 1876 
w Bnłgarji. Kiedykolwiek i gdziekolwiek spra­
wiedliwości i słuszności mogę oddać posługę, 
uczynię to chętnie.

Wykonanie ustawy o rybołówstwie.
Ustawa krajowa o rybołówstwie z r. 1887, 

uchyla — jak wiadomo —  uprawnienia do dzi­
kiego rybołówstwa, a natomiast postanawia w roz­
dziale 11., traktującym o urządzeniu gospodar­
stwa rybnego na wodach bieżących, utworzenie 
rewirów rybackich, własnych oraz dzierża­
wnych, oraz zaprowadzenie wydziałów rewirów 
rybackich do prowadzenia wspólnych spmw 
zarządzeń gospodarczych rewirów rybackich.

W myśl §. 80 ustawy rybackiej, postana­
wiającej, że na wniosek wydziału krajowego mo­
że p. minister rolnictwa rozporządzić, że aż do 
dalszego zarządzenia nie będzie się zaprowadzać 
wydziałów rewirów rybackich i że fnnkcje tych­
że przechodzą wtedy na wydział krajowy i na 

- podstawie oświadczenia wydziału krajowego, po­
stanowiło ministerstwo rolnictwa, że aż do dal­
szego zarządzenia, dla dorzeczy Skawy i Raby, 
dla których oznaczenie stałych rewirów ryba­
ckich już nastąpiło, nie zaprowadza się wydzia­
łów rewirów rybackich, a funkcje te przechodzą 
na wydział krajowy.

Wydział krajowy, mając czynności wydzia­
łów rewirów rybackich zaprowadzić i je prowa­
dzić, nie mógł czynności, wymagających znajo 
mości fachowych rybackich, wykonywać inaczei 
jak za pośrednictwem odpowiednio dobranych 
fankcjonarjuszów. Rozpoczynając przeto czynno­
ści wydziałów rewirów rybackich musiał wydział 
krajowy przyjąć nietylko siły pomocnicze, ale 
przedewszystkiem postarać się o funkcjonarjusza 
fachowego, to jest człowieka przyrodniczo i te­
chnicznie wykształconego, a z hodowlą ryb i go­
spodarstwem rybnem w wodach bieżących do­
kładnie obznajomionego, któryby mógł przy 
pomocy ik współdziałania stron interesowanych 
(dzierżawców rewirów rybackich i właścicieli lub 
ich zarządców), z lokalnemi stosunkami obzna- 
jomionych, wykonywać z ramienia wydziału kra­
jowego czynności, wymagające znajomości facho­
wej rybactwa.

Do tych czynności powołał wydział krajowy 
tymczasowo, po zasięgnięciu opinji kraj. komisji 
rolniczej (sekcji stałej), elewa oddziała techni­

cznego wydz nłu krajowego, a zarazem docenta ry­
bactwa w kraj. szkole rolniczej w Dnblanach 
p. R o z w a d o w s k i e g o ,  który kosztem funda 
szu krajowego wysłany był do znakomitszych 
hodowców ryb w kraju i za granicą, celem 
obznajomienia się z rybactwem.

Dotychczas wydzierżawiono 2 9 .rewirów ry­
backich, a to na rzece Skawie 10, a na rzece 
Rabie 19 rewiróvr. Określono dalej ostatecznie 
rozgraniczenie 75 rewirów rybackich, a to na 
rzece Sole 16, na Dunajcu 89, na Bugu 20 re­
wirów ; zaś rozgraniczono i mćzasoKO 86 rewi­
rów na rzece Wiśle.

Ponieważ w kraiu naszym bardzo trudno 
dostać narybku ryb szlachetniejszych gatunków, 
a niektórych gatunków ryb znpełnie nie można 
dostać, przez co rozwój gospodarstwa rybnego 
bardzo jest utrudniony, wydział krajowy po 
objęciu administracji rewirów rybackich będzie 
potrzebował znacznej ilości narybku do zarybie­
nia rzek. Wskutek tej potrzeby zajął się wy­
dział kwestją, czy nie należałoby założyć u nas 
w kraju zakładu hodowli ryb. W tym celu roze­
słał wydział krajowy do znanych zakładów tego 
rodzaju za grauicą się znajdujących odpowiednio 
ułożony kwestjouarjusz, ażeby otrzymać potrze­
bne daty, a równocześnie polecił przygotować 
plany kosztorysy takiego zakładu.

Co rokn powstają po za granicami naszego 
kraju zakłady hodowli ryb. W roku bieżącym 
zakłada wydział krajowy zakład hodowli ryb, 
na którego założenie uzyskano bezpłatnie grunt 
w dobrach fundnszu religijnego.

Rząd zaś pruski przyrzekł założyć w tym 
roku na Szląsku pruskim stację doświadczalną 
dla chowa ryb. Zakładów produkcji narybku 
posiadają Niemcy bardzo wiele.

Prócz tego zajmuje się wydział krajowy go­
rąco sprawą zakładania drobnych włościańskich 
stawków rybnych. Wydział krajowy w sprawach 
rybactwa stara się działać wspólnie z towarzy­
stwem rybackiem, aby na tej drodze osiągnąć 
jak najkorzystniejsze rezultaty przy wykonawa- 
niu krajowej ustawy rybackiej.

Znowu sprawa językowa,
Czerniowiecka Gazeta Polska p sze:
Bukowina, która dotychczas nie posiaaa 

ustawy, któraby normowała języki „używane w 
kraju“ , —  obecnie dopiero, za rządów prezy­
denta p. dr. Goessa, wchodzi w najdrażliwsze 
dla każdego rządu austrjackiego stadjum: w 
kwestję językową, a obowiązek każe stwierdzić, 
że nie luduość i nie jakiekolwiek stronnictwo 
polityczne, ale właśnie rząd miejscowy podej­
muje na tem polu inicjatywę... Że akcja ta, 
poniewolnie, czy rozmyślnie, kieruje swe ostrze 
tylko przeciwko Polakom, na to —  obok zna­
nego już zakazu mówienia publicznie polsku — 
mamy obecnie nowy, niemniej dla nas bolesny 
dowód.

W  szkołach ludowych Bukowiny od lat 
dawnych istreje zwyczaj, iż wszelkie świade­
ctwa czkolne wystawiają w języku niemieckim. 
Kierownicy szkół w tym celu sprowadzali sobie 
z c. k. nakładu książek szkolnych z Wiednia 
papier z orłem i znakami wodnemi i drukowali 
na nim niemieckie formularze. Dopiero obecnie 
pan prezydent kraju, iako przewodniczący c. k. 
krajowej rady szkolnej wydał do wszystkich 
okręgowych rad szkolnych w kraju okólnik, 
który tutaj w dosłownem powtarzamy tłu­
maczeniu :

„C. k rada szkolna krajowa na Bukowinie. 
L. 1217. Do wszystkich c. k. rad szkolnych 
okręgowych i do czerniowieckiej miejskiej rady 
szkolnej. Celem niezwłocznego poinformowania 
podwładnych zarządów azkolnych, zawiadamia 
się c. k. okręgową (miejska) radę szkolną, że 
centralna dyrekcja c. k. nakłada książek szkol­

nych w Wiedniu powierzyła uniwersyteckiej 
drukarni R. Eckhardta w Czerniowcach druk 
i sprzedaż odpowiednio apretowanycli blankietów 
na szkolne świadectwa uwolnienia ze szkoły, na 
świadectwa dla prywatystów szkół ludowych, 
ora na świadectwa frekwentacyjne dla uczę­
szczających na naukę powtarzania. Powyższe 
blankiety, wygotowane w językach niemieckim, 
rumuńskim i ruskim, będą mogły obecnie naby­
wać kierownicy szkół Kierownicy szkół pod 
osobistą odpowiedzialnością mają obowiązek 
bezwarunkowo powyżize świadectwa rozdzielać 
uczniom, a to stosownie do języka wykładowego 
odnośnej szkoły, względnie zaś, gdzie jest wię- 
ce języków wykładowych, stosownie do ojczy­
stej mowy dotyczącego az.ecka. Iuspektorow;e 
szkół mają dokładnie nadzorować wykonania. 
W Czerniowcach, 12 kwietnia 1895 r. C. k. 
prezydent kraju: Goess mp.“

Rzecz jasna, iż rozporządzenie powyższe, u 
względniająee prawa języka ojczystego dzieci 
szkolnych, powitalibyśmy, jako akt sprawiedliwo­
ści, gdyby nie okoliczność, że w niem widzimy 
nowy, pośredni ucisk naszego polskiego żywiołu. 
W Czerniowcach na 5266 dzieci szkolnych, za­
pisało się w r. 1893/4: Żydów 1568, Rumuuów 
931, Rusinów 930, Niemców 817, a 1020 dzieci 
z ojczystą moną polską. W e wszystkich szkołach 
śródmieścia w klasach wyższych wykładowym 
jest język niemiecki, natomiast w niższych naj­
częściej polski, po nim ruski, a najmniej rumuń­
ski. W jakimże języku „ojczystym" wystawi 
szkoła świadectwo dziecku polskiemu, skoro pol­
skich blankietów drukować się nie będzie ?

W  wielu szkołach na prowincji zachodzi ta­
ki sam stosunek, a nawet istnieje jedna szkoła 
w kraju, gdzie wyłącznie i jedynie polskiego 
tylko nczą języka, a żadnego innego. W ięc Ru­
si: i — ruskie, Rumun — rnmnńskie, Niemiec — 
niemieckie otrzymują świadectwa, a tylko Polak 
nie będzie mógł dostąpić tej łaski, iżby reskrypt 
prezydenta krajn także jemu zapewnił „język 
oj czysty, “ w którym zresztą uczy go szkoła 
sama ?

Wiadomość, że Koło poselskie polskie w W ie­
dniu tak szczerze i gorąco ujęło się krzywdy 
Polaków bukowińskich, sprawiła pośród tutejsze­
go społeczeństwa polskiego równie silne, jak do­
bre wrażenie i upadającym na duchu dodała na­
dziei. W ostatnich latach prześladowanie, ba, po­
niewieranie naszego żywiołu w tym kraju przy­
brało już takie rozmiary, że uważano nas, jako­
by za wyjętych z pod prawa parjasów. Przed 
trzema laty szukaliśmy opieki u Koła polskiego 
w Wiedniu. Niestety, nadzieje, jakie wówczas 
obudziły w nas przyjęcie ze strony byłego pre­
zesa Koła, p. Jaworskiego, nie ziściły się, a oko­
liczność ta spowodowała jeszcze gorszą sytuację, 
bo ośmieliła naszych przeciwników, a zarazem 
u własnego ogółu naszego osłabiła wiarę w przy 
szłość.

Dzisia posłowie polscy w Wiedniu z wła­
snej inicjatywy ujęli się za nami, a nazwiska 
osób, które na posiedzeniu Koła domagały 
się energicznej akcji niemniej, jak stanów 
czość samego prezesa p. Zaleskiego, pozwa­
lają wierzyć, że przynajmniej w tym wypadku 
doczekamy się należytego wymiarn sprawie­
dliwości.

Akcja wiedeńskiego Koła polskiego w da­
nej chwili posiada dla Polaków bukowińskich 
znaczenie tak wielkie, jakiego dotychczas nie 
miał dla nas żaden wypadek politycznny. Wzbro­
niono nam jnż prawa przyrodzonego każdej je­
dnostce ludzkiej: prawa przemawiania publi­
cznie w języku ojczystym. Gdyby zakaz w za­
sadzie został potwierdzonym, natenczas konse­
kwencje jego będą dla nas gorsze, aniżeli dla 
rodaków naszych pod pruskim, lub moskiewskim 
zaborem !

Cieszyńscy Niemcy przeciw 
językowi polskiemu.

Na posiedzeniu cieszyńskiej rady miejskiej 
dnia 7. b. m. postawiła komisja szkolni-, w spra­
wie wprowadzenia obowiązku nauki języka 
polskiego w cieszyńskich zakładach naukowych 
następujący wniosek:

,Na podstawie państwowych ustaw za 
sadniczych (§ 19-), państwowej ustawy o nzkn 
łach ludowych, jakoteż rozporządzenia szląskiej 
rady szkolnej krajowej, wedle których nic do­
puszczony jest przymus uczenia się drugiego 
języka krajowego i wedle których zadość już 
uczyniono koniecznym wymaganiom co do 
obznajomienia się z drugim językiei i krajowym 
(polskim lub czeskim), ale w razie potrzeby 
rozszerzyć woluo istniejące urządzenia; '
uwzględnieniu tego faktu, że w teraźniejszych 
{lianach naukowych nie może znaleść pomie­
szczenia jejzeze je, den przedmiot obowiązkowy 
bez narażenia fizycznego i umysJ owego rozwoju 
uczniów, „w uwzględnieniu tego faktu, że ukró­
cenie innych przedmiotów naukowycL mu­
siałoby wielkie wyrządzić szkody, zwłaszcza, 
że wówczas o doborze personalu nauczyciel­
skiego decydowałaby nie zdolna fachowa, jeno 
w pierwszym rzędzie dokładna wszystkich wy­
kładowych języków znajomość ;

„W uwzględnieniu dalej tego faktu, że z 
jeduej strony należałoby wprowadzić w szkcłach 
nie jeden, lecz obt. ’ ęzyki słowiańskie, co w wy­
niku napotkałoby na znaczne przeszkody, a z 
drugiej strony naraziłoby szkoły cieszyńskie na 
szkodliwe wyrwanie się z jednolitego organizmu 
szkół szląskich ;

„W uwzględnieniu tego, że polityczna do­
niosłość podobnego zarządzenia odbiłaby się nie 
obliczalnie na stosunkach lndmścr niemieckiej, 
ponieważ Niemcy sami zrzekliby nię przez to 
części swego terytorjum, sami zniszczyliby do­
tychczasowy niemiecki charakter wychowania, 
a nie zyskaliby za to nawet uznania ze strony 
żywiołu słowiańskiego, (czego najlepszym dowo­
dem sprawa gimnazjum polskiego w Cieszynie,) 
locz owszem rozdmuchaliby jeszcze bardziej wal­
kę narodową;

Wreszcie w uwzględnieniu tego, że dotych­
czasowe próby wprowadzenia kilku języków wy­
kładowych, przedsięwzięte w Czechach i Styrji, 
wydały pod pedagogicznym i politycznym wzglę 
dem ujemny rezultat —

Stawia komisja wniosek, bv nad sprawą 
wprowadzenia języków słowiańskich jako wykła­
dowych przejść do porządku dziennego."

Wniosek powyższy jednogłośnie przyjęto.
Cóż poczną wobec tego naiwni — którzy en­

tuzjazmowali się ustępstwem N;em_ów cieszyń­
skich na rzecż języka polskiego ? Nie zachwy­
cając się swego czasu znaną uchwałą rady 
miejskiej cieszyńskie mieliśmy niestety słusz­
ność.
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A ff e n d a k is - F a p a k o s ta  et C o m p .
B u d a p e s zt 11. maja.

„Robert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje,11 
znany melodramat ze śpiewkami na arcy wesołą 
nutę znalazł dwóch nadzwyczajnych wykonaw­
ców w osobach, tak głośnych dziś Affendakisa i 
Papakosty, —  tylko, że skutkiem niegodziwości 
policyj różnych państw zakończenie będzie nieco 
inne niż u Nestroya. Policja budapeszteńska 
przyczyniła się do tej zmiany w najznaczniej­
szej mierze. Przez pochwycenie przywódców 
czcigodnej bandy, która witrychem i bez witry- 
cha niepokoiła wertheimówki całego niemal kon­
tyngentu, wyświadczyła ona prawdziwie „niię- 
dzynarodową" przysługę. Punktem wyjścia dla 
policji budapeszteńskiej, było nwięzieme Risticsa
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ślał Pręcki po odejściu prezesa. --  Zerwali ze 
sobą...

Nie dochodził dla czego, lecz zdawało mu 
się, że z uzyskaniem tej pewności, jakiś ciężar 
usunął mu się z piersi. Natychmiast wszakże, 
myśl jego zwróciła się w innym kierunku, kn 
owemu listowi anonimowemu, o którym wspo­
mniał Żewilski.

-— Co za podłość! szeptał sam do siebie. 
—  Taką bronią wojować, takich dróg używać! .
I jaki cel mógł mieć przy tem? Wszak nie 
przypuszcza, że skrycie rzucanemi podejrzeniami 
podkopie pokładane we mnie zaufanie, prze­
szkodzi mi w dopięciu celu moich marzeń i za­
biegów 1... Ha, zobaczymy I Zobaczymy, czekaj­
my tylko końca, panie Makrowski!..

Tu przesunęły się przed jego oczyma wszy­
stkie przykrości, jakich doznał z powoda tego 
człowieka od chwili, gdy po ożenieniu się, osiadł 
na stałe w stolicy... Wszystkie owe drobne na- 
pozór i nic nieznaczące szykany, trudności, na 
każdym kroku stawiane przeszkody, wszystko 
to było jego .edynie dziełem!... Że nie Ugiął się 
wśród tego, owszem że zdobył stanowisko, powa­
żanie, a nawet względny majątek, zawdzięczał 
tylko własnej energji; lecz pamięć krzywd do­
znanych wrosła muj głęboko w serce. Mięazy

a Makrowskim toczyła się eiągle głucha, 
bezpardonowa walka  ̂ konkurencyjna, milknąca 
czasami, lecą ceustająca ani na chwilę. W  tej 
walce on był stroną atakowaną i bronił się 
wyłącznie, przeciwnik zaś nie przebierał w środ­
kach i nie cofał się nawet przed podotępem 
i skrytą, haniebną napaścią, byle mu tylko za­
szkodzić i byle go dotknąć.

Ów list anonimowy służył za najlepszy tego 
dowód, bo Pręcki nie wątpił w.-.ale, że Maki' 
wski był jego autorem.

Podniecony, ożywiony myślą o tej skrytej 
walce, zajął się gorliwie budową. W  mięszał się 
w wir pracujących, sam wszystko oglądał, wy­

pytywał po i majstrzych o różne szczegóły, radził, 
poprawiał, wydawał polecenia, ani się spostrzegł, 
jak mn czas zbiegł do wieczora i ozwał się 
dzwonek, wstrzymujący robotę. Tak był zajęty, 
że tego dnia o o biedzie nawet zapomniał.

Wracając do domu, ujrzał z daleka Strom- 
kego. Skręcił prędko w boczną ulicę, aby się 
z nim nie spotkać. Był teraz mniej niż kiedy­
kolwiek usposobiony do słuchania jego uwag.

Zresztą, wkrótce zapomniał o tem spotkaniu. 
Jakby sztuką czarodziejską, Makrowski, wyłą­
cznie Makrowski zajął teraz wszystkie jego 
myśli. Nienawidził go zawsze, lecz dziś postawił 
si >ie literalnie za punkt honoru pokonać go zu­
pełnie, dowieść^ mu, że mimo wszystkich jego 
za iegów i niskich napaści, on odniesie na całej 
hnji zwycięztwo, zatryumfuje niepodzielnie I Obu- 
rza a go nikczemność sposobów walki przeci- 
wnika, lecz tembardziej zapragnął upokorzyć go.

Udtąd cały swój czas poświęcił budowie 
Minął dzień jeden, drugi, trzeci, wreszcie tydzień, 
a on nie pomyśi nawet o niczem innem. Ran­
kiem, wraz z robotnikami zjawiał się na placu, 
a wieczorem, odchodził ostatni. Ze Stromken. 
nie widywał się, tłumacząc to sam przed sobą 
brakiem czasu; Stromke zaś, spostrzegł może, 
że on go unika, bo nic narzucał się i JTie od- 
widzał go wcale.

Gmach Banku związkowego, rósł w oczach.

VL
Pewnego dnia, gdy dla południowego posiłku 

przerwano ioboty przy budowie, a Pręcki, za­
mierzając również pójść na obiad, wyszedł na 
ulicę, zbliży! się do niego akiś niepozorny człe­
czyna i skłoniwszy się głęboko, podał list.

— Od kogo to ? —  zapytał Pręcki, ujrzawsszy 
na koperci i nieznane sobie pismo.

—  To od mojej pani... Tam podpisano... —  
odparł oddawca lista i skłonił się znowu z wiel­
ka uuiżonuścr

_ ręcki objął go badawczem spojrzeniem.
Był średniego wzrostu, szczupły, ubrany w 

szarą, obcisłą kurtę lokajską, dość już wytartą i 
poplamioną. Twarz miał chudą, gładko wygoloną, 
a skórę na niej żółtą i zawiędłą, gdzieniegdzie 
lekkiemi zmarszczkami upstrzoną. Trudnoby było 
wiek :sgo dokładnie oznaczyć. Z  pozorn mógł 
mieć równie dobrze lat pięćdziesiąt, jak trzy­
dzieści. Trzymał się pochyło, a niepewnej barwy 
oczyma wodził po ziemi, jakby go raził blask 
słoneczny. Zdjęty z głowy filcowy kapelusz obra­
cał przytem w palcach, nie śmiejąc go widocznie 
włożyć napowrót

— Nakryjcie głowę! —  rzekł Pręcki. — 
Czy ma być odpowiedź?

— Niech wielmożny pan będzie łaskaw 
przeczytać... —  odrzekł sługus i nakładając 
kapelusz, usunął się z ponownym ukłonem 
na bok.

Pręcki rozdarł kopertę i wy:ął z niej mały 
arkusik papi ru. Było tam kilka wierszy zale­
dwie Przebiegł je oczyma raz i drugi i zamy­
ślił się, a na jego twarzy odmalowało się wyra 
źnia —  wahanie.

— Czy będzie jaka odpowiedź, wielmożny 
panie? — ocknął go głos służącego, który z 
pod oka zdawał się uważnie śledzić grę jego 
fizjognomji.

—  Nie wiem jeszcze... na razie, nie... — 
odparł Pręcki, chowając list do kieszeni. —  Mo­
żecie teraz odejść.

Służący ukłonił się z uszanowaniem i od 
szedł.,

Po jego oddaleni się, Pręcki wydobył 
list i odczytał go raz jeszcze. Brzmiał on jak 

| 'następuje:
„Szanowny Panie! W  pilnym interesie pra­

gnę widzieć się z Panem jak najrychlej. Jestem 
niezupełnie zdrowa i wychodzić nie m ogę, 
zatem proszę, abyś Pan zechciał pofatygować 
się do mnie.

Liczę na to, ie  mi Pan nie odmowisz i o- 
czekuję z niecierpliwością.

Helena Correttti“ .
Poniżej podany był adres: „Ulica Szeroka, 

42, drugie piętro” .
Pręcki zastanawiał się długo nad tem, co 

ma znaczyć to osobliwsze wozwanie ?
— Czego ona może jeszcze chcieć ode- 

mnie! —  myślał. —  Przecież nie ma chyba za­
miaru zaciągnąć u mnie nowej pożyczki!...

W ogóle, Pręcki nie był zdecydowany, czy 
ma uczynić zadość żądaniu pięknej aktorki. 
Przez ostatni tydzień, zajęty budową, prawie że 
nie wspomniał o niej i było mu z tem dobrze, 
czuł, że odzyskuje spokój wewnętrzny. Z  dru­
giej strony, coś go korciło teraz, aby się z nią 
zobaczyć. Mając w pamięci przestrogi Strom- 
kego, doznawał wrażen:a, jak człowiek stojący 
nad urwiskiem, który nie może się jednak oprzeć 
pragnieniu zgłębienia wzrokiem ziejącej u stóp 
przepaści.

W złym humorze wrócił tego dnia na obiad 
do domu, a i jedzenie mu nie smakowało; 
stawiał sobie ciągle jedno pytanie: pójść, czy­
nie pójść?...

Ostatecznie, zdecydował się na to drngie. 
Lepiej będzie, gdy z tą kobietą zerwie wszel­
kie, najlżejsze choćby stosunki! Posądzi go 
może o niegrzeczność, lub brak wychowania — 
cóż z tego? Nie dba o to i nie pójdzie!...

Pomimo tego postanowienia, w kilka godzin 
później, pociągnął za dzwonek u drzwi panny 
Corretti. San: strofował się za to w duchu, lecz 
za nic w świecie nie byłby już teraz z jiod 
drzwi zawrócił.

(Ciąg dalszy nastąp
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poozem w ręce jej wpadli Affendakis i Papako- 
sta, wreszcie Stalio.

Po nitce do kłębka dążąc, zdołano zestawić 
formalną statystykę sprawek dokonanych przez 
szanowną bandę. Nie rzucała się ona oczywi­
ście na drobiazgi, oprawiała tylko interes w wiel­
kim stylo.

Oto rejestr łapów zebranych przez między­
narodowe towarzystwo oszustów:

Rok 1893.
M a r s y l j a  (dzień niewiadomy) w cukierni 

„Mediterranće" 1580 fr.
M a r s y l j a  (dzień niewiadomy) u mr. Pi- 

ąoencola w „Hotel de Colonie “ 400 -500  fr.
W i e d e ń  28/29. maja n Gottlieba Katora, 

spedytora 2412 zł.
W i e d e ń  21/22 lipca o Adolfa Kaufmanna 

2200 zł.
Z  om  b o r  27/28. sierpnia w towarzystwie 

akcyjnem młynów parowych 64Ó0 zł.
B u d a p e s z t  12/18. października w skła 

dzie papierów 780 zł.
B u d a - P e s a t  7/8, listopada o J. D. K l e i *  

n a , spedytora, 4700 zł.
M o n a c b j o m  28/29. grudnia w bankn L 

Weinmanna 2.400.
Ogółem tedy przyniósł ów rok 28.652 zł. 

Rok 1894.
R o s e n b e r g  5/6. lutego w Kasie oszczę­

dności 18 zł.
L i p s k  16/17. lutego u Weithasa 1100 

marek.
M a r s y l j a  28. lutego u Mr. Garcina

1702 fr.
L i p s k  22 28. lutego u J. G. Silbera 

100 fr.
W i e d e ń  14/15. marca u A. Wilhelma et 

Comp. 8200.
P r a g a  5,6. kwietnia u Fr. Valenta 

4300 zł.
P r a g a  27,28. kwietnia u Z. M. K o d i c s -  

k a  800 zł. •
W i e d e ń  10/11. maja u G. Petriego

2500 zł.
W i e d e ń  17/18. maja u F. Figdora 2500 zł. 
G r a z  10/11. sierpnia u E Steinera 9100 zł. 
T ó r d k - K a n i z s a  24/25. sierpnia w urzę­

dzie podatkowym 24 000 zł.
M a r s y l j a  31. sierpnia a M. M . Rousseta 

i Carbonnela 1423 fr.
M a r s y l j a  11. października u mr. Brosseta 

1094 fr.
D r e z n e  12/13. października u Radeber- 

gera 960 marek.
M a r s y l j a  24. października w konsulacie 

austro-węgierskim — próba bezskuteczna.
P r a g a  30. listopada/l. grudnia u J. S. 

Winer —  próba bezskuteczna.
W i e d e ń  14/1-5. grudnia u H. Klizgera — 

próba bezskuteozna.
W i e d e p  30/31. grudnia n Hellemana i 

Goldschmida 58 zł.
Ogółem w r. 1891 —  47 681 zł.

Rok 1895
skąpe tylko przyniósł band. 'e żniwo, poniew iż 
zaraz z początku tego roku położono kres jej
„pracy".

W i e d e ń  4<5. stycznia n firmy Miehaelis u. 
Entztadt 250 zł.

W i e d e ń  lO jll. stycznia u E. Poppera —  
próba bezsknteezna.

B u d a - P e s z t  18/19 stycznia n 8. Markusa 
350 zł.

B u d a - P e s z t  30/31. stycznia tt Meiera i 
Verego 2200 zł.

Styczeń więc rb. przyniósł bandzie tylko 
2800 zł.

Ogólny rezultat połowu półtrzeciałeintego, 
obliczon; na guldeny austijackie wynosi tedy
,78 683 zł.

Obok Papakosty i Affendakisa, których bio­
graf/e dostatecznie są już spopularyzowane, naj­
wybitniejszą w bandzie odgrywał rolę Iran Ri- 
s t i c s, alias Stefan T a s i p o f  recie G 1 i s o S i- 
m i c s - P r i b o j a c .  Polis ja tntejsza zdołała u- 
cbylió rąbka zasłony, obrywającej tę postać i 
dokładnie poznać wszystkie tajniki jego żywota.

Ojciec Risticsa, Simics Jefics, był rzeźni- 
kiem i sposobił syna do tego samego rzemiosła, 
Przed 80 laty przeniósł się stary Simics z Pri- 
boja do Vrcski. Gliso miał trzech braci i sio­
strę, obecnie żonę nauczyciela w Bresjopolje.

Karjerę łotrowską rozpoczął Gliso od zamor­
dowania Bahto Suljemanowicza z Obudaraca w r. 
1878, a to z powodu, że kupiec ów, napadnięty 
przez Simicsa i czterech towarzyszy, nie chciał 
wydać im swej całej gotówki Niebawem po tern 
popełnił Gliso drugie morderstwo i podpalił czyjś 
dom. Gdy pojawiły się okupnjące wojska anstrja- 
ckie, umknął rabnś i odtąd nawet rodzina dłuż­
szy czas nic o nim nie wiedziała. Zgłosił się do 
piwo przez pełnomoenitsro dla zabrania spadku 
po zmarłym bracie Pawie.

W  r. 1887 aresztowany został w Budape­
szcie z powoda kradzieży połączonej z włama­
niem się, a odsiedaiawszy 4 lata w więzienia, 
udał się w r. 1891 do Wacowa, skąd aiebawem 
zqów znikną* bez wieści.

Wedle poszlak zebranych przez policję'buda­
peszteńską, zaznajomił się Risties w areszcie z Af- 
fendakisem i obaj postanowili wspólnie operować.

ffandakis zaznajomił ge następnie z Papacostą, 
Staliem, Parmousianem i Panaretosem. Jako pole 
operacyjne obrano Europę środkową. Narzędzi 
dostarczył Simics, on też po większej części 
wykonał wszystkie najważniejsze operacje; cza­
sami tylko „pracował" w dwójkę, lub w trójkę.

Porozbijali kaz podoatatkiem —  tej jednej 
atoli już nie rozbiją, w której policja ukryła ta­
kie skarby łotrowskiego sprytu, jakiemi są oni 
sami. Csikoe.

Myśl wybudowania gmachu na pomieszczeń 
nie własnej strażnicy nie mogła być dotąd wpro­
wadzoną w czyn, a to z powoda braku gruntu 
odpowiedniego, od gminy uzyskać się mającego. 
Kwota, zebrana na ten cel, wynosi 74 zł. 15 ct., 
a zasilana jest nadal centowemi składkami.

Majątek, towarzystwa przedstawia wartość 
10.218 zł. 43 ct., w porównania z rokiem 1893 
powiększył się o 279 zł. 36 ct., co świadczy o 
oszczędności i o dobrej gospodarce zarządu.

Bibljoteka towarzystwa liczy obecnie 868 
tomów i 27 zeszytów.

Co do pełnienia służby na mieście, to pogo­
towia teatralne odbywały się regularnie, pomimo 
uciążliwej służby, gdyż aź w trzech miejscach 
t. j. w teatrze hr. Skarbka i w teatrze letnim 
i w cyrku. Przy pożarach straż ochotnicza była 
bardzo czynną, rozwijając skuteczną i energi­
czną akcję. Od komendy wojskowej otrzymało 
towarzystwo podziękowanie za dzielną pomoc 
przy gaszeniu pożaru baraków w ogrodzie Ja­
błonowskim.

Ze sprawozdania rachunkowego wyjmujemy 
następujące cyfry, przedstawiające pewien inte­
res dla szerszego ogółu: Fundusz obrotowy wy­
nosił w przychodzie 3103 zł., w rozchodzie zaś 
2374 zł. 40 ct., funduoz rezerwowy zaś w listach 
Banku kraj. 4453 zł. 86 ct. Inwentarz głównie 
w przyrządach pożarnych przedstawia wartość 
4843 zł. 82 ct. Członków honorowych liczy Towa­
rzystwo 19, wspierających 106, czynnych zaś 101.

Zgromadzenie zagaił dopiero po godzinie 4. 
wskutek choroby prezesa p. Kleina, naczelnik 
korpusu p. H r y n i e w i c z ,  poczem, po odczy­
tania protokołu z poprzedniego zgromadzenia 
przez p. K ł a p k o w s k i e g o ,  udzielił bliższych 
wyjaśnień co do samego sprawozdania i złożył 
podziękę członkom za gorliwie spełnianie swych 
obowiązków, dobrowolnie na Biebie przyjętych. 
Zmarłym członkom oddano hołd przez pow­
stanie.

Co do sprawozdania bibljotecznego, postawił 
p. D o m i s z e w s k i  wniosek, aby sporządzono 
katalog w kilku egzemplarzach w cela lepszego 
zorjentowania się w rodzaju dzieł, —  eo te 
uchwalono.

Z sprawozdania „komitetu zabawowego^ 
dowiadujemy się, że w roku zeszłym wprowa­
dzono w życie teatrzyk amatorski. W teatrzyku 
tym dano i6 przedstawień; paniop, ;tóre brały 
udział w przedstawieniach złożono podziękowa­
nie przez powstanie —  Zaznaczyć "tutaj na­
leży, iż z gier towarzyskich karty i domino są 
stanowczo wykluczone. —  Za dodatnią działal­
ność wyrażono na wniosek p. D o ir ’ s z ,e- 
w s k i e g o  komitetowi #łowa szczerego ąznanjią.

Wydziałowi uchwalono no wniosek komisji 
rewizyjnej absolutorjtun jednogłośnie.

Budżet no rok 18/95 wynosi w dochodach 
2658 zł. 60 c t , w rozchodach 1930 zł.

W  miejsce ustępujących członków wydziału 
wybrano no nowo tych samych t. j. pp. Kłapko­
wskiego Jana, Fr$au£a Woje/echa i Kosooką 
Jana. Sąd polubowny pozpstał prze?
<98 sam, a mianowicie pp. (łobrycowicz 
5ław &uźaiewicz Wincenty, nr,
Edward, dr. Ostaszewski Rarauaki Kazimierz ? 
dr. RoBzkownki Gustaw. Również i komisja kon­
trolująca pozostała w tym ęgunym składzie, a 
mianowicie pp- jSklepiński Karol/ St^ocer Adolf 
i dr. ZgÓFBki

Panu Meslerowi, h- członkowi strażyj udzie­
lono zapomogi w kwocie 10 zjt.

Wezwano również wydział, aby zajął lę 
stanowco w tym roku urządzeniejn jubileuszu i 
poświęceniem sztandaru, i * również, &by posu­
nął o ile możności naprzód sprawę bodowy wła­
snej strażnicy.

Wydziałowi w końcu uchwalono podzięko­
wań* i srebrne odznaki dla jego członków,

Narezete ^dsiki“ wniosek postawił niejaki p. 
Ludwik G a je  w 8k 0 krawiec, aby straż lwow­
ska wystąpiła ze z.wiązk# krajor g<, „gdyż na- 
żenie do niego nie przynosi £ąjłpych korzyści 
i pieniądze się obracają pląs minyk '■ Chodziło 
tu głównie o asekurację członków przy wypa^ 
kach pożarowych. Po odpowiedzi p. H r y n i e ­
w i c z a ,  zgromadzenie w d o b r a ć  pr o? . um a 
n y m  i n t e r e s i e  wniosek ten odrzuciła, # pre 
setą i komplet był za mały do jego uchwalenia 
Wskutek tego też posiedzenie zamknięto.

czr.s przedtem koło mety zaczęła się zbierać 
publiczność, ciekawa obaczyć zwycięzcę Około 
godziay 61/* wszczął się szmer i ozwały się 
okrzyki „Jadą! Jadą!“ —  był to jednak fał­
szywy aiarm, spowodowany przez uwijających 
się po gościńca od strony rogatki cyklistów, 
torujących drogę. Między nimi była t&kże jedna 
cyklistka. Równocześnie z przeciwnej strony 
nadjechali na rowerach dwaj panowie, których 
powitano okrzykami. Byli to dwaj członkowie 
lwowskiego klubu cyklistów, którzy przyjechali 
wprost z Rohatyna, skąd wyruszyli o godzinie 
12. w południe, by jeszcze w czas przybyć na 
rozstrzygnięcie lwowskiego m letinyu.

Nareszcie, parę minut przed godz. 6 */2 je­
den z torujących drogę przywiózł wiadomość, 
tym razem jnż prawdziwą, że „jadą“ . W szyscy 
rzucili się ku gościńcowi i utworzyli zbity szpa­
ler. Z daleka na gościńca widać było tylko bia­
łą koszulkę i niebieską czapkę, pochylone nad 
rowerem w pełnym biegu. Zwycięzca zbliżał się 
coraz bardziej —  ktoś go poznał i zawołał: Frie­
drich ! — T a k ! to był Friedrich, ten sam, któ­
ry OBtatni zgłosił się do biegu. Przywitano go 
oklaskami. W  chwili, gdy stanął n mety, zegar 
wskazywał godz. 6. m. 30. Podano mu Bzklankę 
wody giBhiiblerskiej z koniakiem, który to napój 
wypił daszkiem i dopiero począł przyjmować 
gratnlacje. Pomimo półtrzecia godzinnej wytężo­
nej jazdy, nie wiele okazywał zmęczenia. Był 
tylko mocno zarumieniony i cały okryty pyłem.

W  6. minut później stanął u mety drugi p. 
T u r z a ń s k i ,  po nim zaś o godzinie 6. m. 46 
trzeci p. M i k o ba s c h. Jak się pokazało na­
stępnie z kartek, odebranych na punkcie zwro­
tnym przy końcu 28go kilometra, w tern miej­
sca jeszcze różnica była nieznaczna, Frie­
drich bowiem odebrał kartkę o godz. 5. m. 7., 
Turzański o godz. 5.. m. 9., Mikolasch o godg- 
5. m. 12.

Jakikolwiek był przeto wynik, przyznano 
ogólnie, że wszyscy trzej trzymali się dadelnie 
i zasłnżyli na miano dobrych „kolarzy". Prócz tego 
uznania, dostały im się także nagrody, a mia­
nowicie : pierwszemu złota szpilka z brylantami; 
Irngiema rewolwer, trzeciemu portfel.

PJa ciekawych miłośników spurtu dodajemy 
jeszcze, że p. Friedrich jechsł na 18 kjlow.-j 
„maszynie" fh e  Quadrant, p. Turzański zaś 
itfwnież na 16 kiJfljżęj The Sport

eyskj

Pamiętajmy p fu«dacjl lmlei.it Titfpis a 
K p i o M ’.

D) rjusz iwuwaki.
i y. torek 14. maja.
Tcątr hr. Skarbka : „Szczęście małżeńskie./ Po 

ez% ck o godz, y7(a yjeczorem.

J -

Lwowska ochotnicza straż ogniowa.
Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotni­

czej straży ogniowej „Sokoł“ odbyło s ę onegdaj 
po południu we Lwowie.

Rok ubiegły —  jak czytamy w sprawozda­
niu wydziału —  pozostawił po sobie niezatarte 
ślady, odbył się bowiem pierwszy walny zjazd 
straży ogniowych z całego kraju, połączony z 
-ćwiczeniami na boisku wystawowem w obecności 
cesarza. Wydział towarzystwa zajął się lokowa 
niom gości. Wydział zajmował się w dalszym 
ciągu nat ą śpiewu dla członków, a życie towa 
nyskie podtrzymywał dzielnie „komitet zaba­
wowy.

yśc'g lwowskiej cyklistów'.
LtfÓW mąja.

Na dzień onegdajszy — w razie sprzyjają­
cej pogody — naznaczony był pierwszy tegoro­
czny wyścig lwowskiego klubu cyklistów. Ijźio- 
nek prawdziwie majowy przyniósł pogodę pię­
kną =■- record tedy mógł się odbyć bez prze­
szkody. Jako metę ustanowiono 28 k iloo^rów  
tam i tyleż z powrotom —  a więc razem prpe. 
zło 7 mil. Drogą, ną której miały się odbyć 

zapasy, był gościniec stryjslpi - -  tsreę pie dość 
szczęśliwie wybrany, w owych bowiem 28 kilo­
metrach mieli współzawodnicy do przebycie 
dwanaście wcale znacznych wzaie<ie$.

Komitet sędziów stanowili pp.: Krobicki 
Wiktor, Morstin hr. Henryk, Pieniążek Jarosław 
i Todschiodier Albin. Jako Btarterzy fango wali 
pp,: dr. Dawidowski Marjan i Borkowzki Kazi­
mierz, kontrolę zaś przy punkcie zwrotnym po­
wierzono pp. Kuschće Tadeuszów/ i Gustawowi 
Schneidrowj

Do udziału w wyścigu zgłosili jię lasfcpur 
jący członkowie lwowskiego klubu cyklistów : 
Aleksander T u r z a ń s k i ,  .Józef R o m a -  
s a k  a a, Henryk M i k o l  a s ch , dr ^ y d e ry k  
K r a t t e r  i w ostatniej chwili Arnold F r i e ­
d r i c h .

Z uderzeniem godziny 4. pop. stater p. D  a- 
w i d o w b k i dał znak podniesieniem chustki i 
.cykliści ruszyli z miejsca. Odjeżdżającym towa­
rzyszyły głośne życzenia „szczęliwej drogi" —  
szczupłej garstki publiczności i licznych cykli­
stów, przybyłych dla oglądania tryumfu swych 
kolegów. Życzenia te, jakkolwiek szczere, nie 
co do wszyskich jednak miał miały się spełnić. 
Niewielka i tak liczba wyścigowców zmniejszyła 
się wkrótce o dwócb, którzy z '/, części .drogi 
musieli powrócić. Smutny ten los spotkał pp. 
dra K r a t t e r a  i R o m a s z k a n a ,  z których 
pierwszemu popsuł się „pneumatyk", drugiemu 
zaś „pedały" (w znaczeniu literainem, nie prze- 
nośnem) odmówiły posłuszeństwa

Pozostało już tylko trzech zapaśników i ci 
chyżo pomknęli dalej. Powrotu ich spodziewane 
się między godziną 6. a 7. wieczorem. Na jakiś

J ( a l« n d a r z . Wtorek ( I f .): JBoni/acego. Wsobód 
słońca p gędsjnie minut 2!/, sachód o godzinie 
7. minut 2§.

i nyś l i ys j k ; .  Wołn,o na
cjetrfce* ie j gł^s^e. " F ‘

|  J P n w a r J a . p . ^danj. f/Pwick), asvsłęnt 1/ę, 
politeehni6e l w o w s c y , miańvwańy jfóśteł’ ' przez 
radę miejską w  Czernioweach prowizoryęznynę ię^y. 
U / 'r em miejskim dla nadzoru nad m lsjskiemi wo­
do aiga/jaf.

D o  T o w a r z y s t w a  p o ls k ic h  p rzy-
fltąp/ł jako członek wspierający' J poat^f Stanisław  
B r y  c z y p * r i.

Ogłaszanie zfliiaęy i jtapu p yrietrza. I)y- 
rgk/sja " /■nchu kolei państwowych doi si, y  sta­
cjach kolejowych: Lwów, Stryj, hraeńąyśl, Nowy
^agórz, Skole i l awócząe, będą do użytku podróżu­
jących, ppeząwazy od dnia l  cz.erwca, aż Ąo osta­
tniego września rb. ogłaszane istniejące i w najbliż­
szej dobie spodziewane zmiany staniu powietrza.

Do ogłoszeń takich dołączone będą mapy meteo­
rologiczne, dające p< gląd na ogólny stan powietrza 
w Europie.

„ R o d z in a " . Walne zgromadzenie towarzystwa 
ą‘l ódbyło się ubiegłej niedzieli w Gródku 

Jan a yok ubiegły wynika, że towa­
rzystwo jiczy 6pó członków j przeszło 50.000 zł. 
mft/ątfcu. ,Obrady trwały od połildnia ąo godziny 
8 Vj P° PUłSdnję. Oprawę ^tworzenia fnndufzii' po- 
glebowego przekazano wydziałowi centralnemu. —  
Prezesem wybrano ponownie p. Gzarkoys^egę, a 
wiceprezesami pp. Welicjjpwskiego i MikubuĄiego. 
0 godzinie 3 '/, po południu udali się wszyscy na 
cbjad do sali „Sokoła" zaproszeni przez reprezontaoję 
/piasta Wygłoszono szereg toastów. —  Następny 
ż, sd oabędzie się w? Lwowie.

1 Obchód Mrfkłyłucjl |  Rii] t w Stanisławowie 
odbył się d. 5 Im fkroęiflić) ralo m/ipo tego po­
ważnie i uroczyście. Z brzaskiem Jnia Jiu yya „Har- 
gronji kolejowej" odegrała pobudkę ps ulicach miar 
sta, ogłaszając dzień teu, dniem święta narodowego. 
Niedługo też ssarojy się szeregi dzielnych „Sokołów" 
dążących czwórkami, zwartym zzeregięm na solenne 
■ahożeńąowo do fary w' towarzystwie »i'raiy ogą/owaj 
mieiskiej, c^iotgiezej, z tartaku i kolonji. Wiee^eiiu 
o- sali teatrajnej ojbył się .'roczysty wieczorek o

.O b ra z

2ałwierdzónie wyboru. Cesarz zatwierdził j-  
bór dr. Piotra Forysta, adwokata krajowego i właści­
ciela dóbr w Tarnowie, na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Tarnowie.

N o w i . u r z ę d y  p o c z to w o  1 s ta c i a to io g r a fic zo o . 
Z d. 16. maja br. wejdzie w i/cie urząd pocztowy 
w Medyni głogowskiej ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

Z d. 1. czerwca br. otwarte zostaną w (Ryma 
nowie (zdrój) i w Szkle stacje telegraficzne, połą­
czone z urzędem pocztowym na czas tegorocznego 
sezonu kąpielowego, fj; Jo końca września br. z ogra­
niczoną służbą dzienną.

Samobójstwo Wystrzałem z rewolweru 
brał sobie żyoie onegdaj w Łańcucie Peszko Jan, 
obywatel i naczelnik tamtejszej straży ogniowej, 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma,

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k . W Pstrągowej koło 
Ozudca w sobotę d. 4. bm. swawola chłopaka stała 
Bię przyczyną smutnego wypadku. Na folwarku Pia- 
seozyźoie jeden % fornali zostawił w południe wóz 
na pochyłości leżącej przed bramą. Dziewięcioletni 
chłopiec przechodząc po wyjjciu ztt szkoły tamtędy, 
pchnął silnie wóz, na którym właśnie bawiło się f)- 
letnie dziecko jednego z fornali. Wnet naturalnie 
straciło ono równowagę i spadło pod koło, które za­
trzymało się dopiero na kości ciemieniowej, zadając 
zdaje się natychmiastową śmieró. Dopiero bowiem w 
jakiś czas, gdy przyszli zaprzęgać, spostrzeżono mar­
twe ciało. Sprawca nieszczęścia przestraszony uciekł, 
nikomu nic nie powiedziawszy.

O p ó r  w ł a o ,y .  W przysiółku Psiarnisku pod 
Rzeszowem przyszło d. 6. bm. dą ppzykrypb sceą, 
które zakońezyły się aresztowaniem wielu włościan 
za opór władzy i wdrożeniem przeciwko n/m śledztwa 
o zbrodnię gwałtu publicznego. Powód był następu­
jący: Właściciel Psiarnisk p. August Pieniaczewski 
wytoczył proces o własność 5 morgów gruntu kijki): 
nastu włościanom, którzy na gruncie tym od lat kil­
kudziesięciu byli osiedli, a nawet pobudowali za­
grody. P. ĘJeniaszswskf sp r̂ wyg/ął j w 4, 6. bm. 
przystąpił do egzekucji wyroku w asyetenpji żandar­
mów 1 najętych chłopów- Zagrodnicy jedna#. Jiąjęoy 
być wyrzuceni, a zwłaszcza kobiety stawiły opór, 
nie dozwoliwszy zaorywać gruntów, które uważają 
za Bwoje i z których wschodzące plony miały być 
ięh /edynem utrzymaniem- t)3tafec?B»e komisja sąd 
wa musiała ustąpić, a}c żandarmi uwięzili kilkuna­
stu opornych, którzy surtwo będą ukarani. Za kijka 
zaó dal ma zjechać drńga komisja sądowa W silniej­
szej asystencji dla wywłaszczenia włościan. Sześć 
dziesiąt osób ‘yjącyeh nfi ubożuchnych 5 morgach 
pozns^nie bpg fiąóJju. Sprawa ta1 w całej okolicy 
wywarła batuto przykre w/rażepi§.

Z j a z d  ko le że ń ski byłych uczniów seminarjum 
nauczy siejskiego w Tarnopolu, którzy w reku 1§85 
kończyli ten zakład odbędzie sję w bieżącym rpkij 
w Tarndgoiu. Bliższych inrormacyj udzieli nauczyciel 
tt .i. 5] jszynśki w Ka1 ■nowsiozyznle (poozta i kolej

geniipeti 1 Sp<Słta W wtflnwirgn. 
rował delegowany z ramienia tejże- femf.J 
podjęta się całego urządzeniś, ilektrotesb 
Fryderyk Stilka. Stacja elektrywjgft tlbezpi,
została od ognia w II. rosyjskletfi tów&rzystw > na; 
sumę 12.500 rubli. Próby wypadły bardzc*'! rn
lampy dają światło jęduakowe, lec? ąję ojwi tlają
najeżycie miasta. Oczywiście, że jest ich za mało; 
ażeby oświetjió pałą Gzgsjoohowe, potrzeba tąkjęk 
lamp najmniej łr7-y tyli. prąąd*fl!lió'"tego 
oświetlenia kosztuje miasto 18.600 rubli," za eksplo* 
atację zaś płacić będzie po 5400 rubli rucznie 
Na stacji stałe zatrudnienie mieć będzie trzech 
ludzi, mianowicie: maszynista, pomocnik 1 pałac*. 
Lampy funkcjonować zaczną stale po orzeczeniu 
S]?eqjaJsfi komisji  ̂ którą przeszłe piotrkowski iząd
gubernjafny.

Mord ir, wo
atą 11. b. 

B r o g l i e ,  
tutejszych sferach

m ie jsca). 1 
Pomnik dla M c k ie ięza w

1 śledzenie

„Rodzi 
Ze

. Stanisławowie 
W niedzielę odbyło ślę posiedzenie koónitetu zajmu 
jąoego |ię z,bieraniem składek, celem posta wleLia 
Adamowi Mickiewiczowi pomnika W Stanisławowie. 
7otycbczas zebrane fundusze na ten cel 
pokaz aą kwotę 1007 zł. '54 ct złożoną na 
żeozjćaoh jkąsy eszęze^ości, bęijącycb w przeobowania 
skarbnika ' ^omiu*n b. ^miyowięza. ęprzęd&ŻY 
dwyce^towycb kartek'zebrano -‘ ójtąd 47 z żfi j;, 
jto kwota rćwnjeż ulokowana jest na książeczce' kasy 

anoóci będącpj jr pri'eohówan'u skatbnika. 
Oświetlenie e, Utrycżne w Pfaęinyilu. Magi­

strat m. Przemyśla powziął uchwałę, .żeby radzie 
miejskiej przedłożyć wniosek o zaprowadzenie elektry­
cznego oświecenia miasta.

Kronika 
/'em z 'dubeltówki 
................. ii'

r’i a ń o u t. 
W1 dniu

sajipąd.ęr zajmującym programie. Złoży/Ty się 
historyczny przysięga króla Stanisława1 przez jks, 
„Wigilja św. J ę i  ńpb?jyy sokolego chóru.

Użycie broni przez jUndarma. W oppsącyjnei
tej sprawie, o której donosiliśmy njedawąo; ptpzymn 
jemy od starostwa w Podhajoach kilka jaśnieć, 
ij^óre w interesie "prawdy pomieszczamy. Otóż żan­
darm Mał n?.eh “słany był do Korzowy dla asy 
atencji przy odłTttiouraijjib gładki na żądanie samego 
zarządu gminnego.

Przybywszy dnia 4. maja rano do Kozowy 
zdąiął żandarm w toWarzystwie przysiężnego do 
miejsca ustawić ,.ię mającej kładki, dokąd droga 
prowadziła przez "podwórze rolnika Michała Cendro- 
yskiągo. Cendrowski z siekierą w ręku wzbronił 

przejęcia do rzeki, stawił czynny opór jAk, żo żan­
darm w obronie własnego życia — był zmuszony 
użyć broni i zranił ciężko Michała Gendrowskiego, 
tudzież brata i żonę powyższego. Michał Cendrowski 
zmarł wkrótce, ale brat jego i żona żyją i stan ich 
zdrowia obecnie już nie budzi obawy.

^ąmperatu ‘a Barometr stoi w mierze.
Średnia tempoi „tara yr tymi’ ozasle bjra -4-  1.7 0°0., 

najwyższa -j- 24 /6 ‘0., nâ i [fspą ^  ’ l'
Na dziś zapowiada e.tacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny te wscjiodu o 
średniej prędkości 3 m/sek; śr^daia tęmperatni a 
pozostanie około -j- 18 aC.. niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza okoł.o 
50 pro?. Opadu nie będzie.

Wyatrza-
ódebrał1 sobió' W1 dniu 8. bl m.

tutejszy właściciel reajneści f  naczelnik ocho­
tniej stra|y ógDiąwej,''' ^njtopf Reszko, w wieku' 54 lat.

WadoWi c e .  ’ pod kołami' pociągła *ąai ’ stacji 
tutejszej' zginą)1 w dniv 8. b. m. nączelnif*' stacji 
Franciszek .Czap, zajęty właśnie służbą' / ' kierują'y 
przesuwaniem wagon ęw. Pociąg pr^ęąze}) pr'z(ęz
szyję j odciął głowę od reszty oiała. Pfljyód wy­
padku niewiadomy; nikt ze służby nip widziął w 
jaki sposób nieszczęśliwy dostał się pod ko)a. 
Dochodzenie w toku.

W  S i e r a k o w c a c h ,  w powiecie przemyskim, 
zgorzał dwór, rzadki już dzisiaj zabytek starych pol- 
skieh dworów; wystawiony w r. 1745 z modrzewia. 
Ogień ‘wybuchł podobno w zan.ecżyszczonym komi­
nie :i W' kwa’ndr&uś 'po wyhuc/iu ognia przybyła 
óćjhotnicza strai.'pożarna z NiżańkóWic d burmistrzem 
Bte<ł weoĵ inj i dr.' Ruczką na czele. Myno dzielnego 
ratunku, uujsiai/o 'poprzestać na gagzenip zgliszczy, 
ho dvćr gorzał jak ?ńpąłką Osćl 12, zamieszkały ćh 
we dw-rze, zdołało zaledwie uratować życie, •"lepią 
icb padło pastwą płomieni. Szkoda wynosi -koło 
12 000 zł. Dwór był zabezpieczony.

Ze sfer wojskowych Postanowieniem cesar- 
sjkiejp- y 2?. me> #a fcr. y/prowadzone zostały dla 
obrony < rsół^W p.ćod^rteęznyćh tf santym. kiiza na-, 
towe dziajp. — Jjfagńzyą pr.q-yj ipfowy w’ 'far^opolu 
przeniesiony został do ^łoczową. — înfsiterptwp 
wojny rozporządziło na mocy ustawy wojskowej, że 
słuchacze III. roku akademji sztuk pięknych we Wie­
dniu ipają p?awo jednorocznej służby ochotniczej.
1 1 Ok jot. Ole 0fektFyg7iB Częftophnwy. W  dniu 
2. b. m. dókóhano ti*zeclfej fl z fzędu ł̂óby? oświetla* 
ula efrpryfjr.neęo miasta, przyczem zajaśniał^ wśży- 
stkle latarhte^ “tawiouo a ul/^eh Częstochowy. 
Jest ioh"3i, nai każąc zd  ̂ifśzdn jm  'fampti 
dy^reńpjopątńg. z zakładu „CaYtiog ” , Matu m? r 
i  >si Q dzręwięęiu asi/prjŚoj/, a% jjakji |ręjazDyip; 
Płipy i&tarpiowe śą drewniane, zpppjąfrjoD.ę yr/fidki 
do podnoszenia i opuszczania l»mpy. Latarnie astr 
wioue są po mieście we dwa szeregi: połączone są
drutami bronzowemi, umocowanemu na porcelano- 
Wyoć izojątoyach, z rfównym tokiem na staęji, 
która urządzoha zostafef w s^ecjalnio " zbudowanym 
budynku parterowymi na placu 1 Miejskim obok ra­
tusza. Budynek ten rozdzielono na trzy 1 części, 
z których jedna mieści kotłownię, druga pokój dla 
uiSBzyo,' trzecia mieszkanie dla maszniBty. Qbok 
kóuńn" pięFdzj.eSiąt' stóp- wysoki , a  dwie stopy"ma- 
jący średnicy. Kooiół o ofśnianiu"ożm' atmosfer, 
systemu inżyniera Saucbowa z fabryki inżyniera 
Bary w Moskwie, zasilany jest w wodę przez 
pompę parową „Wartington" i injektora; wody 
dostarcza specjalnie wykopana studnia. Kotłownia 
półądzona jest bezpośrednio z pokojem, mieszczącym 
maśzynę 'firmy „ Wastinghouse Oompaund" o sile 
trzydzieści pięć koni parowych i 350 obrotaoh na 
minutę. Motor ten porusza za pośrednictwem trans- 
i ićji dwie dynamo-maszyny, umieszczone obok, z 
której każda posiada do dziewięć amprów, 900 wolt 
i daje 1150 obrotów na minutę. Maszyny te, sy­
stemu Brauna, pochodzą z zakładów firmy Lan-

kapłana. Z Paryża donoszą pod 
m. o następującej zbrodni: Brat kapcia 
abbe Broglie —  kapłan, zażywają.

. . arystokratycznych wielf ego pr.*-
iama 1 sympatji — zginął dzisiaj z ręl mo. , 
czym, której pobudki do tego zamachu mordę: zefto 
»ie i) dotychczas wyjaśnione. Wiadtmeść o mordzie 
rpzszt -jła  s.ę w ciągu popołudnia po całem mł- 
śoie i wywołała wszędzie niesłychaną sensację nie

o Ikutkiem osłony tajemniczej, pokrywające całe 
to krwawe zdarzenie, lecz i dlatego, ponieważ wia­
domą jest rzeczą, iż zabity kapłan od Jawna już słj 
szał o pogróżkach zbrodniarki, przeciw jego osobie 
sj?ierowanycU) nigdy jednak opieki policji sfę nie do­
maga). Od dłuższego pząsp by? nader prz; nęhim.j 
i uskarżał S/S przeij swpim bratem nieied;/ » tul 
Iż ^rzfśląduje go j uąpąda ustawicznie e i  , 40- 
Letma p/odmarka, co do której nie ma pewno*
OBU cjęrpi ną Obłęd p**eśiadowc?y ę*y też j 
kłą oszustką, pragnąoą wymusić na nim 0: 
mężną. Krat doradzał mu, aby przedsięwziąi^rzeciw1 
tej kobiecie policyjne kroki, leozabbó nie zgodził si' 
na to. Obawiał się —  jak mawiał —  z ut f  
swe stosunki rodzin/je rozgłosu publipznego, d i  
drażliwej sprawy. Otóż s soraj (lfl. hm ) popo, „mu 
zjawiła się owa modniarka nazwiskiem ps. ta i e- 
l o t ,  w kościele Karmelitów w dzielnicy St. Germain 
i wyprawiła księdzu Broglie hałaśliwą scenę Skoń­
czyło się na tern, iż ją służący wyprowadził z# 
dfzwj. l^irno tp a|)bó uda) się d?iś ranę do jej mifi 
Szkauia, ahy nieszczęsną uspokoić, Gdy się tam zja- 
Wl{? p* Aj^elot ^ażadała o4e| Q4vo}a|łja pisemnego 
u . rządzone) Jej wrzekomo obrazy, na 00 ka. Broglie 
nie przystał. Wtedy ona dobyła nagle rewolweru i 
wypaliła ztń cztery razy w ' Iowę , jiędza, który, 
ugodzony śihiertelnie Legł trupem. Dnkonaws: v tego, 
udała Się zabójezjoi do kościoła Karmelitów' i efiu- 
wiedziała uzyfi sWój jednemń ż obe' nych ta'm księży, 
a pdproi “dcora następnie do komu srjatu pojioyineg 
jezpuła tapi zbrodnię spokgjnję je wszystkiemi izcie 
gółaipi- Namordowany ljezył fil lat i był do roku 
1809 oficerem marynarki, ^rzuciwszy mundur, oblekł 
suknię duchowną i był do tragicznego zgonu swegs 
nader gorliwym kapłi em.

Prqfe«or Byp }, uajzijakomltzy hakterjolog a 
lery, sł i, zmarł femi dniami w Nówyp der' 

iikkaziMszy się wśród badań we własnen' labófa-
tói-jum, ‘ •' r'

Z file 'Heli. Tak ożywionej, jak onegdaj, ni. Izieu 
me zapai aiętajiśmy dawno, fię y, słonepzpy i me: 
zjiy; lipaln” (jzie  ̂ wywabił prawie wszystkich z 
mi .szkap; «  ta4 roiło się na miejscach soacen wybh 
lak w ulu. Nie jrakło też Lwowianom 
i emocji; mHi festyn nt W ] 
oy^ist^Wj wreszcie jteątrl i^imo to |>ył pełnym 
i;ród rojezuioki, a mnóstwo osób pospieszyło na 

plac wysta y, skąd Yracaiąc, źarrzym” ran Alf 
uroozym parku Kilińskiego. I zaj— wskie' miqi i T 
Wycieczkowe; a nllędzy inuemi w pierwszym -zedżie 
Bżżuchowięe i ' IL' * ' "
darni lic inej fzi 
ostatnią niedzielę wi

k

lepzpy i me: 
wązystkicji z A  
spacprówycb. Jj 
przyjemnpścj M  

Syysokim Zamku, wyść/gi^g 
r: i. v_» także ~ 1

■J wczoraj wSg)ę-
oweip. apę 

przyjemnie. ' 01 o

jGre
wniesioną

zapowiedzią na tegoroczne lato! 
u«n kąjęgąrfy (yo^eklch,
rzez tutejszych pomocnik' ’br:

Juf

na p«tyei^
- -j - - s„arskiQh’i

jwoła)o poufne posiedzenie i uchwaliło, |e księgarnię 
mąją być otwąr(;p w niedzielę i święta tylkp od gor 
dżiny § —10. rano; a dalpj. tp perspńa) poazimió 
należy na dwie połpwy i tak się obliczyć ze siłami; 
by każda połowa personalu eo drugą niedzielę, lub * 
święto, wolną była od praoy. Wątpić nie należy, że 
wszystkie księgarnie lwowskie postąpią w myśl 
Uchwały.

Zwierzyniec miasta Lwowa w parku Kiliń- 
“f 6 ekradżrony niedawno okae. Ajent po-

lioyjhy Fisopr o ê|)rbł jaS mś^dwom obywatelom 
z ckim sarninka na g^rze Pełczyńskich: magistrat 
będzje m^giał zapłficić jip jnajejjne,

PjeFwigy feistyn tegoroczny, urządzony uneg- 
daj na Wysok 1 Zamku na dochód budowy gimna­
zjum cieszyńskiego — powiódł się doskonale l fun­
dusze budowy powinien za&iiió nnaczną kwotą. Na 
amku byty tłumy publiczności 1 pozostały tam dc 

bardzo p^nego.. ?  feowra, jawiąc sję- doskonale 11 
bznenu Pl|nk|am; programy, ' flie ijowego wprawdzie 
alg pardzo zrępzpie przez fanżerćw festyhn ąestą 
wionego. Loterja fantowa, kasze szezęśeia i t p 
gry bardzo wielu miały amitorów. Pod wieczór, k 
niemałej zabawie pozostałych na festynie gcici, od­
dział miejscowego teatru ludowego odegrał dwiej 
wtuczki. < Konsol muzyk i jednodniówka ‘ t e tn s «  
dopełniły hdathej "ćkłośct. Pow,odżenić on^dajnii 
zabawy w główsei u?!erze jest' »vługą‘ pani ' 
denjiowgj M#naciriej, ęt^ra pietyiko-objęła W/lfc 
ktorat na festynem, ale nadfo sama bardzo gofliwh
?aję)a ęię je p  grzę

„KluŁ krągfelDlaęy 7. Anno 1)1610 — jak ezy- 
tł—»y w Zubrzycki, wniosło Braotwo strzeleckie zz-
alen do magistratu lwowskiego przeciwko temu, 

że jeden z obywateli założył kręgielnię dla celów * 
publicznych- Owoż magistrat erzek), że prawo utrzy 
mywania kręgielni dla'publiczności przysłula *; 
Bractwu strzeleckiemu.

Widooznie więo był jakiś przywilej, o któryi 
nio bliższego nie wiemy. Otóż dziś wprawdzie c  wj 
łącznym przywileju nie ma mowy, ale członkowi] 
Btrzelnicy postanowili wskrzesić dawną tradycję grj 
$  ^fęgle. B,W tymitcelu szafojtńno h’ ub kręgielnianj 
. tóry rozwinął się nadb^odz.ewanie świetnie i i 
tkim przeciągu czasu zakupił dla strzelnicy wyśo 
nity bilard.

Obecnie odnowiono i wybudowano nową letl 
kręgielnię, której uroozyste otwarcie nastąpiło w 
botę przy dźwii kach muzyki 30 pp. Około 
członków strzelnicy miejskiej z rodzinami wzf 
udział w tej miłej zabawie. Imieniem klubu od 
kręgielnię strzelniczy p. C i u c h o i ń s k i ,  imiep 
towarzystwa podziękował zaś p. Mi c h a l s k i ,  
wioną zabawa trwała do północy.

!

J. IHNATOWICZ,
L w A w , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Sukiennice 1. 80. —  Czemlcwce, Rynek 1. 2,

W O D A  F I J O H K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łaszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikacą 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny został odszazagól- 
uiopy medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

1 wa Lwowie. — (fena J ał.

Puder hyglenlcznF
prźytem wygftWza Żgrubiały^ńas

N 1 G R E T 1 N A
czarny lnb ciemny. Cena — 1 jły

odświeża i naSije twarzy p zyjemną 
nktdralną bihłośó łelikaUmM 

iaskórok. Pudełko 80, 50 i 1 sir. ’ . v 
do aatyehmiżsżowego farbowania 
włosów na fr l  piękny kplor
' - — • .* .1, ! i. łtOj tt, ,



baM zó^ ł!!!?^  s^ a ®i§ wczoraj powo-
LIłowie WvrfaM *ypa^  dla państwa M. we 
\  z d z i H  h! J godzinie 5. popołudniu sług, 
ce j  dzie()kfem “ lespwna dwuletniem na przechadz-

o l i r ^  pr * ickies °> wiecj rem zaśWróciła sjo domu sama, zmięszana i prze- 
PńaW<jJ ozy dziecko przypadkiem nie powró- 

« °  przedtem bez nioj. Rozpoczęte w tej chwili po 
;ei mieście poszukiwania dziecka pozostały 

» późnego wieczora bez skutku. Bez wątpienia, 
ziecku nic złago się nie stanie i z pewnością ana- 
tał się już ktoś taki, co zaopiekował się biedactwem 

i zwróci je rodzicom, ale rozpacz i strapienie tych 
'Statuicb na razie nie da ąię niczem ułagodzić. Wy- 
adek jest tem przykrzejszy, że matka dzieciny prze- 

fywą właśuie ciężką słabofi
Podszewką Z banknotów. Do sklepu Mojżesza 

łoldberga przyszedł Wczoraj niejaki Stauisław Ger- 
zon i chciał sprzedać kupcowi stary paletot, i kitka 

innych sztuk garderoby, żądając za wszystko razem 
tylko 2 zł 30 ct. Goidberg, opatrując paletot, po­
czuł w kołnierzu coś twardego, rozpruł tedy kołnierz 
' ku niemałemu swemu zdumieniu począł wyciągać 

powstałego w suknie otworu — banknoty. Po 
wliczeniu pokazało się, że tych banknotów było ra- 
em na kwotę 95 zł. Sprzedający, naturalnie, zdu- 
aiał się jeszcze bardziej, ale rad nie rąd musiał 
idaó się z kupcem do policji, gd^ię zeznał, że pa- 
etot nie jest jego własnością, ale brata, Bronisława 

ierszona, lokaja, który obecnie odsiaduje w tutej- 
.ięm więzieniu karę za okradzenie dra Franciska

DZIENM K I p S K f S M B  Maja W  fi i.

Zgromadzi lię tygodniowe Towarzystwa poli- 
tMhńicznego odbędzie się w środę d. 15. bm o 
godz. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym odczyt p. Wiktora Syniewskiego 
„O zadaniach budowniczych przy-budowie i rekon­
strukcji gorzelń krajowych.11 . -------------^

na celo użytecznościSkładki 
rodr « :

N a r z e c z  T o w. 
W. E. i S. J. 8 zł. 4)  et. 
4. maja),

publńznej lub na­
sz k o ł  y l u d o w e j  złożyli pp.. 
(które wypuszoz ino , z druku'

Przejechanie. Dorożkarz nr. 176 najechał wczo­
raj w południe w ulicy Sobieskiego na Zofję Wró­
bel, córkę dozorcy domu. która, upadłszy, odniosła 
Mika —  na szczęśoie niezbyt ciężkich — obrażeń 
cielesnych

Markus Hencig, rozwoziciel chleba, najechał 
wozoraj o godz. 9. rano, w ulicy Zamarstynowskiej, 
na 4-letniego chłopca, Jana Szulera, syna szewca,. 
Dziecko odniosło tylko kontuzję.

Znowu kradzieże kieszonkową. Przy wsiada­
niu do tramwaju elektrycznego koło kawiarni wie­
deńskiej okradzioną została wczoraj o godzinio f U 
no południu pani K. Kaufowa, jakiś „kieszonkowiec" 
>owi m wyciągnął jej z kieszeni ozarny, skórko, ry 
nągUrea. Złodziej obłowił się p zv tej sposobności 
Doskonale, gdyż w pogilaresie znajdowało się 111 zł.

Onegdaj znów o godziaie 8, wieczorem skra- 
dzieno w kościele Franciszkańskim pani Magdalenie 
Milan z kieszeni pupilai_s z kwotą 17 zł.

Model pomnika króla ląna, kompozycji p. Ta­
deusza B a r ą o a a , oglądało wczoraj przed południem 
u pracowni 7 artysty gron radpyoh miasta. Odkła­
dając dla braku miejsóa obszerniejsze spr iwozdauie 
g tjnr .izklcu do jutrzejszego numeru, zaznaczam' 
dzisiaj, że praca' ta ’ p. Barąoza zasługuje z wielu 
względów obejr*euie jaj z blUka.

* p o | a r y . Dnia 10. bm. wybuchł w Strzyżowie 
pod Rzeszowem pożar, którego ofiarą rc^a więk za 
połowa miasteozka Ogień powstał olołc U  rano 
w realności, położonej przy nółuoonej stanie Rynku, 
u piekarza & sz^zy? zwłaszcza ' ęrzy 4%.ąt pa­
nującym' wietr-e ź jaką'gwałtownęścią, je o godzinie 
Ź popołudniu, kiedy r&wezwana telegrafiami /ta aż 
i Rzeszowa w sile 13 ludz1 z 3 beozkowoząm' 1 dwc 
ma sikawkami osobnym pociągiem na miejsce przy 
była połowa miasta stała w płomieniach. OgiQń
'■■,ybko przybrał wielkie rozń tary, ratunek' zaiem ś,J

Sl4 niemoliiwv prawie, b« ófómy, płzśWaioie jrewn i- 
ne szybk< “i? zajmowały tak, że wszyscy potracili 

IV  7, brak wody również okropnie czuó się dawał.
‘ -„„tecznie straż ograniczyć się musiała do zlokalizo­
wania oguia, co sje jej te| przy nadzwyczajnych wy- 
łiłkaoh1 uaa|o. ^ajjfji sj£ cała zachodnia i pół po­
łudniowej strony Rynku, oraz cała północna połać 
miasta z fomostwaro:, półożonemi przy drodze wio 
4 jej do Krosna Ofiarą płomieni padł też dach ko- 
ś&ota, po''kościół sam cudem prawie ocajał. b j‘a'iła

też i cała' wieża kościelna,”podobna fio farnej
»  +,zeszowie Ap eka ocalała, gdyż'w biiaynkg, gdzie 
była umieszczoną; spali? - g tyko dacfi. Z tyidyiiuyW 

ądowycb spaliły Tsię tyjko areszty' sądowe, zreszty 
poalały wszvstkie, ą nadmienić należy, że Lasę po- 
d&.kową i akta przeniesiono fila jjewnoijoi pa dwoyzec 
|p ppszły z dymem nadto kasa zaBczkoyya i
kre dyto w a -

Na miejsce pożaru przybyły w pomoc straże z 
Frysztaka, Czudea, Kalembinki i Rzeszowa, czynny 
też udział w ratunku brał p. dr. Fedorowicz, starosta 
rzeszowski, oraz p. Bielawski, komisarz starostw* w 
Rzeszowie. Miasto przedstawią o^ror y1 w l4ok. i^ię- 
jtyze ‘ pói. mtysta W 'gyuzapb. 2 ktyrych jelcze tu, j 
Ćwd?ie pokazują się ogniste jęyykl. Nie brakło też 
* ofiar, bo kilku z ratującyon silnie poparzonych i

Sokaleczonych, a czterech ciężko rannyoh. Ocalały 
ziwnym sposobem trzy budynki w środku Rynku 

postawione, organistówka i plebanja przy kościele, 
jak również i jeden budynek szkolny, kryty blachą, 
w którym od ognia szyby popukał’ . Budynek ten 
w zachodniej dz "lnicy położony, 0<jzie fązystko pa- 
dio^nrarą ôzgżaia?ego żywjołu, sterczy ak i palona 
pb rka wśród gęsto rozłożonych spalonyc.1 do- 
nostw, W ogóle spalonych dotąd przeszło 70 do­

mów, miejscami ogień jeszcze nie ugaszony, z Rze­
szowa zaż dano ponownie sikawek,

Etnograficzna wystawa czeska. Otwarcie na­
stąpi w środę 15. b. m. o godzinie 10. przed połu- 

Jako przewodnicząc ' komitetu wy^ona^ęzego 
gtoapisady hr Władysław .jażansky.

Pomuit; iiróla dana III.
Oglądaliśmy onegdaj w pracowni artysty-rzośbia- 

rza Tadeusze B a r ą o z a model pomnika naszeg. bo­
hatera z pod Wiednia, nieśmiertelnego w dziejach 
Polski aróla Sobka. Szkic, wykonany w połowie pro­
jektowanej 4-metro.wej wysokości, przedstawia Sobie­
skiego na koniu, tratorącym faszyny, buńozuki, sza­
ble tureckie. Postać króla, w kołpaka na głowie, w 
kontu szu i pray karabeli, dzierży w wyciągniętej na­
przód prawicy buławę hetmańską, a siedzi na wspa­
niałym rumaku z brawurą i fantazją, wybornie ma­
lejącą ów animusz rycerski wodza i jego zastępów, 
które były postrachem bisurmaóskiej potęgi. Grupa 
spoczywa na odpowiednio wysokim piedestale, zbliżo­
nym w poziomem przecięciu do elipsy, a uwieńczo­
nym u góry girlandą tarcz, na których wyryte są 
daty bitew zwycięskich króla Jana. Całość pod wzglę­
dem wykonania — o ile dziś już z modelu wnosić 
można —-  robi na oka wrażenie dodatnie i posiada 
wszystkie cechy subtelnego dłuta swego twórcy Pan 
Rarącz —  to rzecz notoryczna —  je«t doskonałym 
modeiatorem, nie skąpiącym gorliwej ^racy zarówno 
przy drobiazgu ornamentacyjnym, przy figurce, prze­
znaczonej —  dajmy na to — do ozdoby artystycznej 
kominka, jak - -  o tyle więcej naturalnie —  przy 
poważnej, monumentalnej kompozycji. Z  tego punktu 
widzenia pomnikowi króla Jana niepudobna robić za­
rzutów. Natomiast spierać się musimy z artystą co 
do samej koncepcji pomnika. Przedewszystkiem Sobie­
ski w k o n t u s z u  —  w stroju uroczystym, sa l o ­
n o w y m — przedstawiony na koniu w b o j o w e j  
chwili, nie wydaje się nam właściwie pojętym. Wy­
gląda to tak, jak gdyby rzeźbiarz francuski chciał 
w analogicznej sytuacji przedstawić —  przypuśćmy—  
Napoleona I, w oboisłym fraku w etylu empire i 
stosownych przynależnościaoh, aż do trzewików z 
bryiantowemi sprzączkami. Przyzna każay, że tak 
odtworzony| bohater korsykański, byłby figurą co- 
nąjmniej... niewdzięczną. Nie przeczymy, że ki;ól Jan 
i na tronie Jagiellonów nie rozstawał się ze swym 
koutuszem s z l a c h e c k i m ;  lecz w>1uq nam zarazem 
moono uowątpiewać, żali w obozie, w oblicza zastę­
pów tureckich, :hciało się genjalnemu wodzowi wdzie­
wać niewygodny — bo ruchy poniekąd krępujący 
nawet — strój kontuszowy. W takiej przeto konce­
pcji nie widzimy na pierwszy ęzvit «ka p r a w d y  
bistoryoznej, a jeżeli artysta, korzystając z przjołu- 
.gującegc mu praw? poetyokisj fantązji, od tej pra­
wdy odstąpił, uozynił yo —  zdaniem naszem — w 
kieyunku, dla swej kompozycji wcalt niepożądanym 
Być może, rzeźbiarz chciał przekazać potomność 
ideał kontuszowo szlacheckiej Polski; lecz w takim 
razie projekt jego jest zbyt jednostróńuy i sje poda 
w odległe wieki właśęiwe^ Sobieskiego, w którym 
pr jnlemy wifizieć kultu1 nacyjny. punkt potęgi pań 
stwowej naszego narodu, wcielenie ideajnego pcl-  
ske . c hr z e ś c  j ańs  ki  egrycerza,  a którego wźo- 
ren, przewspaniałyru, niedoścignionym, był właśnie 
ten Jan Subieski.

ptopyawdy “  trudno nam wniknąć w pobudki 
tej osobliwej predylekcji ai tysty do kontńsza Roć 
ostatecznie przyczynił on sobie mnóstwa roboty, ubie 
rając weń Sobieskiego, a pje osiągnął tem zamierzo 
neg. "̂ ektu ani jpoć, względem historycznym, a pi ar- 
ty^yeznym.' Sobieski w panoerzu ląb w sta) owej ko­
sz uice, nawet z delją, lub lampaycią skórą na ratn* 
niu, (jak ją nosili w chwilach uroczystych rotmirtrzo 
ŷ ie panęerńych chorągwi),, byłby aytyscie nastręczył 
równie wfizięc?ne pole do popisu ąwej sztuki modela- 
torękiei, ja^ figurą wę (ałdzistym kontuszu z wylo­
tami, a Óyłhy równocześnie samym już eksterjerem 
postaci mówił i współczesnym i potomnym wyraźnie 
i dohitnie U wielkim naszym królu-rycerzu. Czy ta­
kie p r z e b r a n i e  figury nie byłoby możliwem je­
szcze ? Z ręką na sercu twierdzimy, że tego rodzaju 
zmiana leży w interesie tak dobęzo pomnika, jak. śii- 
mego artysty. 1 ■ ’ 1 ’(S(. y\T.)

-»,x tamintin—n

Zaręczyny. Bnia 5. brn. odbyły się w Sam­
borze zaręczyny panny Anieli Ko r n a p f l ó w n y ,  
»«rki powszechnie szanowanego obywatela m. Sam­
bora, z p. Józefem de Babee .

Zapiski pośmiertne. Waoław Ma o h n o ws k i ,  
dr. medycyny, ziparl d. 6,. bm. w 43 roku' żyoia w 
Sjtbniśłia^dw{e. — Ks. Teodat Sz a n k o ws k i ,  dziekan 
ateniaławowski, kanonik honorowy, członek wielu tj- 
warzystw, zmarł d. 9. bm. w 69 r. życia, a 44 
:apłrć8twa. —  Emil Z y g a d ł o w i  z, kontroler dy­
rekcji pcczt i telegrafów, zakończył życie w Cu rnic y- 
oach d. 9. bm., przeżywszy lat 56, — Dnia 2. bm. 
W8 wsi Łbczycach w .Królestwie zmarł w 74 roku 
fyeia Jair L o r e n o w i c z ,  niegdyś artysta-malarz, 
w ostatnich czasach właściciel dóbr. Pierwsze kroki 
*a polu sztuki stawiał we Wiedniu, następnie w Mo- 
aachjum.

Składka na Wawel. W piątek d. 17. bm. o 
godz. 3. popołudniu odbędzie się w pomieszkaniu 
pani Bronisławy S e f e r o w i e z o w e j  (gmach’ po- 
ezty — wejście od ul. Kopernika), rozbicie puszek 
ze składkami centowemi na restaurację katedry na 
Wawelu. Osoby, trudniące się zbieraniem tych' skła­
dek, zechcą we wskazanym czasie puszki swe przy­
nieść, lub je poprzednio pod adresem' p. Rronisławy 
S e f e r o w i e z o w e j  natieeipf

“ feJfS J-y-ą "  rr—

vV tadoniości 1 iterackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka; 

Dziś we wtorek „Szczęście małżeńskiej ięomedja 
w 3 aktach Albina Valiięreguę; ji(tro w śtodę nfa 
będzie przedstawieniaye cąwattek po jaz pierws.y 

Roznoffić-ieika cbiefia", sztuka w 5 ftach X de 
jflontepiiya i J. Dormay,

Koncert, Panna Irena Bohussówna aała się sły­
szeć wczoraj w koncercie własnym Znana nam już 
od lat paru z estrady i debiutu scenicznego jako je­
dna ze zdolniejszych uczennic konseryratorjum, i 
wczoraj nie zawiodła oczekiwań obdarzywszy słucha-, 
czy śpiewem czyetym ( 'miłym, zaleeąjącynę. się ła. 
dnym dźwiękiem |łosu, sęaz Wygiową jasną i wyra­
źną. O.bók koncertąnthi; witąnej i nagradzanej za ka­
żdym numerem 7ielkiemi brawami, ogromnem powo­
dzeniem cieszył się pan Jeromin, którego głos 
brzmiał wspaniale nad wyraz i czarował prawdziwie 
słuchaczy. Piękna deklamacja p. Biernaokiej, nie­
mniej jak kwartet fortepianowy Mozartc g-moil, 
konany przez pp. Wolfsthah, SłomKowskiego, Stanka 
i Nerbausera, dopełni?? oąłoąci ąrtyslyoznej koncertu.

wyglądają w prawdzie tak żle, jak Podole, oczekują 
tylko z upragnieniem deszczu, który może sytuację 
znacznie polepszyć.

W szczegółach przedstawia się rzeoz nąstępu- 
jąoo: Na północ od Li.owa, mianowicie w Żółkie 
wskiem i Sokalskiem pszenice są miejscami nie złe, 
miejscami tylko mierne, natomiast żyta prawie wszę­
dzie liche, Zasiewy jare już prawie pokończone, 
wcześniejszo nawet wschodzą, wszystkie jednak po­
trzebują bardzo ciepłego deszczu, Sadzenie kartofli i 
uuraKow prawie rozpoczęte, postępuje jednak bardzo 
W''1” ') z powodu zimna i posuohy. Chmiel w miej­
scowościach, gdoie go uprawiają, przezimował dobrze 

jest już prawie obrobiony. Koniczyny wyglądają 
pie źle, gorzej natomiast łąki. Jeszcze dalej ku wscho­
dowi. aż w Cieszanowskie, Jarosławskie i ku Sienia­
wie spotykamy się z coraz korzystniejszemi relacjami. 
O pszenicach ogólnie utrzymuj, że są dobre, lepsze 
jak żyta, które miejscami nawet chybiły, zwłaszcza 
późniejsze. Zimne nooe i ranki, tudzież posucha mogą 
joanak bardzo zaszkodzić. Szkodliwy wpływ tego daje 
się już bardzo odczuwać w Przemyskiem i Mości­
skiem, gdzie dosyć ładnie z zimy wyszłe oziminy, 
teraz rzedną z każdym dniem. O jarych i okopowych 
prócz tego, że je posiano względnie posadzono, nie 
można dotąd nic powiedzieć. Natomiast rąki i koni­
czyny z każdym dniem coraz gorzej wyglądają, a 
brak paszv z ubiegłego roku pogarsza jeszcze sy­
tuację.

Natomiast przeglądając relaoje z okolic położo­
nych na wschód od Lwowa aż w głąb na Podole 
czyta się jeden krzyk boieści. Już w Przemyślań- 
skiem i Rohatyńskiem uważają pszenice za bardzo 
złe, żyta za zupełnie przepadłe tak, że je przeważnie 
przeorano. Jare zasiewy niepokońćzone wskutek chło­
du i posuchy, to samo odnosi się i do sadzenia oko­
powych. Na łąkach i koniczyskach nie widać żadnej 
dotąd wegetaoji, jedynie rzepak, tu i owdzie upra­
wiany, trzyma się jak dotąd jeszcze średnio. W pół­
nocnej części Podola pszenice są prawie bez wyjątku 
bardzo nędzne, jedynie w Zbaraskiem trochę się an­
gielska odnawia; żyta są bezwarunkowo złe, nawet 
w Czortkowskiem, gdzie pszenica jak aotąd jeszcze 
może za średnią uobodzió. Jare bądź zasiane, bądź 
s:ew na ukończenia, nawet nie kiełkują, bo je siano 
w suohą jak popiół ziemię. Okopowe zaled  ̂ ie rozpo­
częto sadzić, łąki są czarne, a trzy czwarte koniczyn 
zniszczyły myszy. W  południowej ozęśei Podola 
rzepaki chybiły prawie wszędzie, pozenica w wielu 
miejscowościach przeorana i zastąp.una jarem zbożem, 
w innych miejscowościach pocieszają się jeszcze na­
dzieją, że może ją deszcz ciepły poprawi. Żyta pra 
wie jałki jm nie będzie, bo z bardzo nielicznymi wy- 
jątl im’ wnędzie >rzeorano. Z jarycli dopiero owies 
wschoazić zaczyna i to bardzo nędzuie. Siew kuku- 
rudzy prawie wszędzie pokończony, a sadzenie oko­
powych w połowie dokonane. Koniczyny zniszczone 
przez myszy giną do reszty wskutek posuohy Nie 
lepiej się ma rzecz i na Pokuciu, żyto zupełnie nie 
dopisało, wiele go przeorano, a to, co pozostało, wy­
gląda z każdym dniem gorzej. Pszenica również nie 
przedstawia się dobrze. Posiane owsy, jęozmiona i 
mieszanki wskutek długotrwałej posuchy i ciągłych 
wccbodnioh riatrćw zaledwie zaczynają wschodzić. 
Jeżełi posucha potr »a dalej, wówczas i późniejsze 
doszczi nie poprowią mizernego stanu. I znów na­
stanie to k , ubogi w słomę i paszę dla bydła, które 
przy braku zielonej paszy będzie musiało spory czas 
jeszcze stae na stajni A że tego bydła na stajni nie 
nar. jut ozem karmić, wielu gospodarzy zmniejsza 
jego stan i sprzedaje po. cenach snaozrie niższych, 
jak z końcem zimy. Rolnik.

Kolej ptódolska. Budowa kolei podolski jh jest 
już w pełnym toku Całą przestrzeń podzielono na 
dziesięć lesów, z których trzy pierwsze losy 1. prze­
strzeń od Halicza do Pouwysoki, go nie zostały je­
szcze rozdane Odnośny projekt odesłany przez tam­
tejsze kierownictwo budowy do Wiednia; komisja ob­
chodowa wyznaczona została na dzień 13. maja br., 
oferty zaś zostaną rozpisane po tym terminie. Bu­
dowa dalszych 7 losów spoczywa w ręku następują­
cych przedsiębiorców: Budowę losu 4 i 5, t. j. od,
Podwysokiego do Potutor, otrzymali pp. Tsohetscko; 
vitschka i Weinert z Wiednia. Los 6, tj. odj Potutor 
do Krzywego, buduje p. JjYanoisz.iainski z Przę- 
myśla. Budowę losow 7 §. ’ (j. z Ęozowy do &ło-
body, ęMayWi pi . Radwański i, ap, io Lwowa, 
(osy za i 9,’ i’ 10, ze SłoRo^y do, Ostrewa pp. IMerski 

. i 8póljk* a Kfakftwą.
Powiatowa wystawa bydła gospodarskiego 

odbędzie się w Stanisławowie, dnia 5. czerwce ijb. 
ba placu Targowicy.

Ostatnie wiadomości.
Komisja budżeto wa rady państwa ma w środę 

(15. bm.) rozpocząć obi-dy  , nad eta'eii^ m -a  
s t e r s t w i  o ś w i a t y ,  a to odjj tytMu „uniwer­
sytetu". Trzv tytule „szkoły ńr?dnię“ przyjdzie 
pod dyskusję ^yesijś. ^ i n^naaj R m w C y i e i , 
prąy której -  jak to -apowiąda R. jjr. Re. nie 
bez trwogi wictocząej —  zetrą się kont: ,siy na- 
rddpwośęiówe. Koło polskie — powiada dalej na- 
ęzeiny ten organ koalicji — odkładało rozpra' y 
nau *ą kwestją aż do tej pory, będzie ednak 
musiało wnet już z tem śię uporać „Obawiają 
sie, — są słowa N .'fr. Pr. — że lewicą zpatar 
nie w tej kweatji przl z swych s'ojpą%uiii(iw koa­
licyjnych do m n i e ; s z o ^ c , s e p e b n i ę t D l a  
nas nie ule ■ja (o żądnej chyba wątpliwości.

z as i ewów. )  
paru do klęsk

G o s p o d a r s t w o ,  p n ® m y s ł  i h a n d e
Wiaflomośsi poincie. (Stan 

Tak prayzwyożailiśmy się od lat 
w gespodarstwie nasze./, rolnem, że nam się w końcu 
zdawać będzie, jakoby nieurodzaj należał do stałych 
charckterystyezuych eech wschodniej Galicji Cała 
wschodnia część krajH, od Lwowa począwszy aż po 
lewy brzeg Dniestru, będzie miała' z bardzo małyini 
wyjątkami zupełny ' nieurodzaj w życie i pszenicy. 
Gdziekolwiek ókiem sięgnąć, wszędzie czarno, zaledwo 
tu i wjzie jaki grzbietek na janie się zieleni jakby 
świadectwo, że tu była siana pszenica, lub żyto. 
Nie lepiej wygląda' na łąkach, lub w koniczyskach, 

; porytycl na dębitek jaszcze przez myszy. Co będzie 
z zasiewów jarych, dziś trudno coś orzec. Rrucone 
późno i w wysuszobą siemię, czekają z upragnieniem 
deszczu, a od; jego wczesnego i wydatnego opadu za­
leżeć będ4v., vzJ posiape ziąrna zejdą i jak zejdą. 
Cręśó na zachód od Lwowa położona i podgórze nie

Banffy— ^akoky.
l[aiietlani polemizuje z wywodami N. f i  Pr. 

w sprawie oświadczenia ks. Wiidiechgraetza i 
prostuje komentarze tjgu organu dp ustępu o 
uprawnionych stosunkach wiernycl^ z stolicą św 
Znaczenie — pisze Jfatenanfy — jakie słowu 
legitim. ehce nadać N. fr. Pt- jest zupełnie 
fałszy w e; zwraca się ono właśn.e przeciw po­
glądom iberalnego organu Również fałszywe 
jest zdanie, jakoby konserwatywną grupo, Dipau- 
lego, która wniosła interpelację, gorżko odczuła 
odpowiedź gabinetu. Grupa ta mogła być tylko 
zadowoloną z te; odpowiedzi i, dla tego zrzekła 
się wszelkiej nad nią d j  kuąji. N. fr. Pr. chce 
tylko zakryć własną klęskę i dorzucać nowe 
ziarna niezgody na przyszłość.

Z  Budapesztu telegrafuj do Fremdenblattu: 
ylmistcowie Josika i Banffy udają się jutro do 

Wiednia, abv wyjaśnić wszystkie bieżące kwestje 
Zapewniają, iż nieprawda jest, jakoby gabinet 
obstawał przy żądania takiego wotum ufaości, ja­
kie otrzymał hr. Kalnoky lub jakoby zamierzonem

było odznaczenie Banffe ygo fN.fr. Presse doniosła, 
iż Banffy ma otrzymać wysoki order) Życzenia 
gabinetu obracają się w całkiem inny m kierunku, 
ale to pewne, że gabinet nie chce rozpocząć 
dyskusji nad kościeloo politycznymi projektami 
w izbie magnatów, aż nie będzie się mógł po­
wołać na zupełne zaufanie, korony.".

*
* . . .  *Przed paru dniami podaliśmy w streszczenia

ustęp zajmującego interviewr z nuncjuszem 
A g  1 i a r d i m, przysłanego Magyar Orszagowi 
przez jego korespondenta we Wiedniu. Otóż ten 
sam dziennikarz odwidził w sobotę ( 11. bm.) 
ponownie nuncjusza i na zapytanie jego, czy 
wiadoma nota hr. Kalnoky’ego odeszł już do 
Rzymu, odpowiedział arcybiskup, iż o ile mu 
wiadomo, ■u rr Rzymie, ani we Wiedniu n i e 
b y ł o  do tej pory żadnej reklamacji, odnoszą­
cej się do ;ego podróży węgierskiej. Na dalsze 
pytanie, mianowicie, jaki stosunek pannje obe­
cnie pjmięuzy Ag iardim a Kalnokym, odpowie­
dział nuncjusz: „Owe dobre stosunki, jakie 
istniały pomiędzy nami od pierwszego dnia po­
bytu mego we Wiedniu, n i e  z o s t a ł y  w ogóle 
niczem zakłócone. Parę dni minęło ledwie, jak 
właśnie widzieliśmy się ze sobą." Wreszcie na 
ostatnie pytanie, jak nnncjnsz przedstaw ia sobie 
r o z w i ą z  a n i e  przesilenia, odparł AgLardi: 
„Mniemam, że przyjdzie do pokojowego zała­
twienia rzeczy to zarówno w odniesienia do 
obu ministrów, j a k  d o  m n i e .  Nie przeczę^ że 
z ciekawością wyglądam rozwoju wypadków, 
comme un spect&tiur interesse. Zdaje mi się je ­
dnak, iż nie jestem w błędzie, przypuszczając, 
ż e  d a l s z y  p o b y t  mój we Wiedniu nie 
napotka jakichkolwiek trudności.

Do N. fr. Pr. donoszą z Rzymu: Zręczność, 
z jaką ks. W i n d i s c h g r a e t z  wy wiązał się 
z interpelacyj, wniesionych w izbie z powodu 
znanego konffiktn, wywołała także w W a t y ­
k a n i e  pewne uczucie ulgi i zadowolenia, gdzie 
ostatecznie gorliwe — co prawda — lecz dość 
ryzykowne wystąpienia pp. D i p a u l e g o  i 
B e l c r e d i e g o  obudziło obawy niej akie. Z po- 
r odów, które nie potrzebują bliższego określe- 
nia, gdyż dla każdego objektywnego polityka są 
one łatwo zrozumiałe, papieski sekretarjat stanu 
dokłada starań ze swej strony, aby wyrównaniu 
konfliktu pomiędzy Kalnokym a Banffym nie 
stawiać jakichkolwiek przeszkód w drodze, nie 
ulega też wątpliwości, że jak długo nikt nie za­
żąda od stolicy św. rzeczy, których spełnienie 
oznaczałoby j e j  u p o k o r z e n i e ,  tak dłngo 
Leon XIII., znając dobrze trudne stosunki i wa­
runki w e w n ę t r z n e g o  położenia Austro- 
Węgier, niy omieszka być pełen przychylności i 
względności dla tego mocarstwa. Przyjąć tedy 
można ;jakp rzecz pewną, że ewentualna rekla- 
m«»c Kainoky’ego co do podróży węgierskiej 
nuncjusza, jeżeli nie będzie zawierała żądania 
o d w o ł a n i a  AgL rdiego, załatwiona zoBtanie 
przez kancelarję watykańską j  owem savoir faire, 
które właściwe jest zawsze dyplomacji papie- 
s dej, ii skróć idzie o to, sby ogólne interesa ko- 
cioła z pominięciem nai. et chwilowego sukcesu, 

dostr. ić do postulatów sytuacji politycznej. Dla 
Watykanu jest obecnie decydującem pytanie, 
które złe bałoby większe: czy wyrównanie kon­
fliktu Banffy-Kalnoky, które moża spowodować 
wprawdzie reklamację, lecz n ie  w y k l u c z a  
powtórnego odrzucenia ustaw kościelno polity­
cznych przez węg. izbę magnatów, czy też nr* 
pienie Kalnoky’ego, którego lojalności kard 
R a m p o l l a  każdej chwili jak najpochlebniej- 
sze wystawia świadectwo. Wyrównanie konRktp 
nie dotknie wcale gry stronnictw na Węgrzech, 
natomiast ustąpienie hr. Kaln^ęjjy ego. spowodo­
wały niezawodnie wyDądkf, z, których oietyiko 
stronnictwo liberalny ,'^c^ —  co. gorsza —  iy  
wioły radyka\ąę wyciągnę! by dla siebie mnó 
stwo hoęsyści. Więc dla Watykanu nie może

wybój- wąipi ryza i on * wszelką pewnością 
Ufę pokrzyżują akcji pokojowej pomiędzy Kalno- 
kyta a fianffym, wsględnie obiema połowami 
JUonbrchji.

Do Kreue Ztg. donoszą z ^iedi^a, jako 
rzocz pewną, iż msgr. Agliaędi p.o z o,s,t a a  i a 
nadal na swem stanowisku) Ody by zaś w y m u ­
s z o n o  ego ęidwóianie, to, pa, oś dałby mu 
jak(> j^kompęnsątę kapelu&z kardy-lakki, a nun­
cjatura wiedeń,ska pnnoatałaby n i e o b s a d z o -  
n ą. Okąęaio aię bowiem, iż nnncjnsz działał 
dotychczas zawsze tylko w p o r o z u m i e c i e  
z e % t o l  i c ą  ś w.

Telegramy „D^ięMifca Polskiego."
Wiedeń 1 .̂ nj ja. Wczoraj, przybył tu. 

T a n f  £y. Cesarz, konferował najpierw bardzo 
d^ugo ż K a l n o k y m  potem przyjął B. anf  
f y ’e g o. Następnie odbyła się konfęrencja mię­
dzy K a ino k y m , B a n f f y n  i J o s s i k ą .  Ikx 
tej pory jednak — jak słychać - ni< postano­
wiono jeszcze nic rozstrzygającemu

Z Buda-Pesztu donoszą tutaj w formie po­
głoski, że Banfijy ma p a  dziś otrzym ić wysoki 
order,

ISudapeszt 13. maja. Według Budapesier 
Corresp , Banffy powrócił do Budapesztu, nie 
nzyskawszy żadnego stanowozego rezultatu. Ma 
on nastąpić dopiero w ciągu, kilku dnnajbliż-
szycR

C u d a -P e s z t  i r  maja. Ugror. wniósŁ w sej­
mie interpelację z zapytaniem, czy nota cU) 
Rzymu odeszła, a jeśli ni , co się dzieję a dy­
misją rządu.

Wiedeń 18 maja. (Z  izby posłów) Kr o -  
n a w e t t e i  i P e r n e r s t o r f e r  wnie . interpe­
lację w sprawie awantur wywołaayeh - Żywcu 
przeciw dr. L e s e r o w i .

Wiedeń 18. maja. Pos dr. P ę t a k  otrzy­
mał w komisji budżetowej stanowcze zapewnienie, 
że już w r. 1S96 zostanie personal sądu obwo­
dowego w Kołomyi powiększony o 4 urzędników 
konceptowych, 2 manipulantów, jednego urzę- 
dnika prowadzącego księgi gruntowe i 4 sług.

T e ie a ra m y  .D z ie n n ik a  ro is k ie g o .
Wiedeń 12. maja. Państwowa rada kolejo­

wa zwołaną została na 27. bm.
Pragi 13. maja. Jak słychać, Btan wyjąt­

kowy ma być zniesiony na Zielone święta.
Berlin 13. maja. Odrzucenie przez parla­

ment, na sobotniem posiedzenia, projektu ustawy 
untiprzewrotowej, nie pociągnie za sobą prawdo­
podobnie żadnych dalszych skutków.

par)Ż 13. maja. Wczoraj z powodu imienin 
księcia Orleańskiego odbył się w hotelu „Con­
tinental4 bank.et, w którym wzięło udział około 
500 osób, w tej liczbie wszystkie wybitne osoby 
ze stronnictwa monarchicznego. Uchwalono wy­
stosować do księcia adres z zapewnieniem nie­
wzruszonego obstawania przy narodowej mo- 
narchji, uległości i wierności dla księcia.

TELEGRAM GIEŁDOW Y
Wiedeń, dnia 13. moja

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

399 75 
8610 

459 —  
172*70 
33150

103 87 
33-40 

427 20 
328-50 

9815

godz. 2 min. — .
Wied. losy -------
Akcje tytoń. 241*—
4°/. Poż. kraj.

z r. 1893 9S 50
Elbethale 273 50
L&nderbanki 280 50
Renta zł. węg. 123*—  
B -nkvereiny 165‘30 
Wspólna rentap.100 45 
Rnble 13125
100 marek niem. 59 50 
Napoleo%d’ory 9*65
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P r z y j e c t i a l i  d o  L w o w a
dnia 18. maja 1895.

HOTEL EUROPEJSKI. J Kellermann z Kańczugi. 
M. Riegt r z Forajowiec. Dr. M. Beck z >riednia. C. He- 
derv»ri z Buda-Fesztu. L Kochanowski z Fow. Brzeskiego. 
W. Urbanowski z Poznania. H. Wolf z Wiednia. J. C. 
Ferreyre * Br kseli J Li-yński z Kolbnsłewy R. Toma- 
selli z Tiacencji.

N A D E S Ł A N E .
Objąwsiy 2 dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we L w o w L  — plac M a rja o k l)

mamy __jzczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naazem starani. m będzie wszelkim wy- 
m°gi niom zadość uczynić.

Z wysokim poważaaiem
Albert Sekowro* i Spółka

wlaśe. boteln Enropejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy._________

o
.00-

0

m

Ci*

M .  aJOJBSI
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

wa Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3. 
kaąą|e i  ep rn d ą le  wsselktę *aP' 
w a r t o ś c i o w e  l o a y  »  m o n e t y  p o  K a r a t e  

d sien n yn
F R O M K B T

Do ciągnienia 16. maja b. r,
na a0/, loay i astr. Zzkłada ktedy/ow ege  

a ie w *  1 emisji po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90.000 koron.

n a  4 “|, węg. loay  h tp o ie ca n e  p o t d .  wraz z 
stemplem.

Główna wygrana 100.000 koron-
i n t  węg. l o s /  pren»J«»woue a r. 1970 po
5 zł. wr*z ze stemplom (proiącay na połówki tych losów 

pa 3 z ł )
Główna wygr. 240-000, względnie i 20.000 koren.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 2,0- ut. na portorjum. __________

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wied ó 13; maja. (Z  Koła polskiego). W czo­
raj odbyło się posiedzenie Koła polskiego.

Przewodniczący zawiadomił posłów, że do 
Koła wpłynęła petycja miasta Lwowa o popar­
cie w ministerstwie ulg dla 10-cio miljonowej 
pożyczki.

Uproszona mimstra J a w o r s k i e g o  zająć 
się tą sprawą.

Na wniosek p. W o d z i c k i e g o ,  prośbę 
pogorzelców Strzyżowa oddano członkom komisji 
budżetowej do załatwienia razem z zapomogami 
dla Wojnicza, Psar i t d.

Następnie kontynuowano dyskusję poda 
tkową.

Wiedeń 13. maja. Delegacje zwołane zosta­
ną na 6. czerwca.

Z 3 e x rty s ta  1488 1—?

Br. B. Kaczorowski
p r z e n i ó s ł s z y  s s i j  M n o o lo t n i  Z a k ł s d  d e n ­
t y s t y c z n y  z  W isd n ts  d o  L w o w a  ordynuje przy r<
ul. Sykstuskiej 1, 83 (stai poczta). S z t u e z n s  z ę b y *

Wiadomo ć uiyteezna.
Przypominamy, że WłllO Chassaing jest prze­

pisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom, żołądka, mozolnemu i trudnemu irawte- 
niu (pyspcpiyi) gastralgji, utracie sił i apetytu. —  
Znajuiąju się w głównych aptekach.

iipńlista cknu sterajń i w tm tk

Dr. Kaam. Podle w sld
oyły lekarz prakŁ na klinice prof. Poumiera w Paryże 

i Lałssra w Berlinie.

Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.
ul. O h -o rą ż cz y z n y  1. 16.

*
Lekarze i młodzież zgodnie uznają wyż­

szość Santalu Midy. Konkurencja pobudzona 
niesłychanem powodzeniem tego środka przez 
hałaśliwe swe reklamy, stwierdza jedynie zaufa­
nie, jakie publiczność w nim pokłada Pojawie­
nie się Santalu Midy zapowiedziało i przy­
spieszyło istotnie npadek knpaiwy, kubaby i 
Opiatów.

Zmiana pomiaszksnin.
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

Dr. LEO N B A P P
1510 Piekarska 15, ordynuje od 9 —12 i od 3—5. 1—5 

Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil Dawidowicz
osiadł w Stanisławowie ulica Kazimierzowska nr. 8, (dom 

Pankiewicza) 1511 1 J5
ordynuje od 1 1 — 12 przed poł. i od — 5 popołudniu 
leczy w chorobach kobiecych, mięsieniem (maesage) i 

elektryką.

Gdzie można kupić najkorzystniej 
prawaziwą starą lecznczą

a

1
W  M AG AZYN IE 8

Leopolda Lityńskiego
w e  L w o w ie  

w Grand Hotelu.
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DROBNL OGŁOSZENIA.
D o a i e » l e a i a  r o z m a i t e

po l ' / j  centa od wyrazu._____
Ifoncyplenta poszukuje adwokat dr 
IV. Duudaczek w Ńisku. 871

Sztarhvllleu: E m b r y o l o g l a .  Nabyć 
można w „sięgaru: S t a r z y k a

Lwowie. Cena 50 e*.
we

398
H k o le in  Doeznkdis 

natychmiast egzaminowany ;j koncy- 
pienta mogącego objąć substytucję.

Motarfn z i
II natychmiast

Na czas lotni, gorzelnik speijal t«
w urządzaniu gorzelń, może

restaurację lub budowę takowej, 
ehowski, Busk.

objąć
Orze-

315

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozmaite

M S B L E 1
o  35•/, t a n ie j

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

JLm L U F T
we Lwowie, ulica Halieka 1. 7.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, doetarcia od u, 
piarwtiej jakości opłatnle 4 butelki ea 9 tłr 
Ubo 3 litry ta 8 złr., młody 3 litry 4 ib 
tO cent. Benedykt* Hertl, właśdele 
• .itr, ranek Bollttch przy Beaebltl w Styryi

p ś ł t o n i  m orga ogrodu z 
K  i budynkami w Jarosławiu do

sadem
sprze

dania. Wiadomość u Józefa Walickiego 
w Tarnowie. 318

Dw a  d o m y  murowaue o 8 pokojach 
z rgrodem w D o b r o m i l u ć o  sprze­

dania tanio. Wiadomości udzieli dr 
Grabowski adwokat w Jarosławiu.

Go r z e l n i a  z najcblnbuiejszemi świa 
dectwami mogący i gospodarstwo 

irowadzić, szuka osady. — Wiadomość 
z grzeczności ud>ieli Towarzystwo wza- 
j ‘ muej pomocy On jalistów we Lwowie 
litera R.________ 3-4

D r .  p r a w , rutynowany koicy>ieuc 
z, jgziminem aiwokackim, poszukuje po-

,S.lter 
305

sady. Łaskawe zgłoszenia pod 
Kraków i-oite rest "
Ctory na wałkach s-moczynnych płó- 
O  cienie w pasy i gładkie, tanio poleca 
-4- Krzysztofowi''z, we jwowi<, plac 
'U licki I  8. *281
I ło t ly  c i ł i K l e k  p i s a r z  z pię- 
I »1 kunn i szybkiem pismem, obeznany 
także dobrze z manipulacją, poizuku e 
pnady we Lwowi lub na prowincji. 
Adres: Fiala, ul. Słmeczna 1.39, Lwów.

W D e l a t y u l e  jest <U wynajęcia od 
15. maja r. b. realuość składająca 

sięzdomn mieszkalnego czterech prze­
stronnych pokojach, obejścia gospodar­
skiego. ogredu warzywnego i kwiato­
wego. Zgłoszenia przyjmuje Joanua Pfi- 
sterer, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro.

J l i « i t x k a u i a  i  s k l e p y
po 1 ceuc-ie od wyrazu.

9  i S p:koi. Wałowa 31.

0
s s e l i ń s k l c h

kuchnia.
1 0 . Trzy pokoje,

308

Z a r z ą d  Dóbr Za m e c ze k
poczt* Żółkiew 

N a j p r z e d n i e j s z e

szparagi ogrodowe
pe 50 ct. za kilo. 

Zamówienia adresować: J u l ja n  
O l e a r e z y k ,  Żółkiew. 150! 1—8

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek

do trucia szczurów I myszy
poleca

A lojzy Hubner
Lwów, Ryuek 38.

P o d  g w a r a n c j ą
czyste naturalne W INA austrjackie, 
węgierskie, francuskie, reńskie i 
szampańskie poleca WŁ. BAŻANT, 

Lwów, Halicka 8.

Koszulo męskie
kołnierze, n i m t r ,  krawatki, skargetki

poleca najtaniej

Antoni Cfuftens
Lwów, plac Mariacki l. 4  

(Hotel Europejski).

„N iespodzianka*.
W  nabytym egzemplarzu kursu 

wyższego Metody Niemieckiej Reus- 
suera znalazłem niespodzianie kupon, 
za który otrzymałem od samego 
autora dzieło wartości 2 zł 40 ct. 
jako premjum bezpłatne. Ks. Dr. 
W. Oalanł, Profesor w Przemyślu.

Róże de spnedaala
w 100 odmianach na młody eh dziczkach 
szczepione z siluemi koronami i dobrze 
z korzenione. Wysokopienne po 35 ct. 
3 ’ i 25 ct. Za róże gwarantuję, za nie 
izwieju zeszły h lat dostałem liczne po­
ił -.iękowani*. Wyiyłać mrgs przez dwa 
miecąęe, bo j stto eza* najlepszy do 
sadzenia. O liczne zamówienia noraszam 
Autonl K uczek, ogrodnik handlewy 

w Stryju ulica 3. Maja.

Zakład wodoleczniczy
St. Katharinenbad

w  P o c a t e k  (Czeohy)
pod lekarskiem kierownictwem pana

D'. Leopolda ffinternitza
z a l e c a  s i ę  j a k  -  a j g o r ę c e j .  
W Arlshefes 4. kwietuia 189 

Sebastian Kneipp, proboszcz.

Zuakomite położenie w lasaeh szpil- 
kowyeh, staranna pielęgaaoja, tan e 
oeny w pensjonatach.

Szczegóły przez dr. W lntornltza  
Poeatek (Czechy). 1508 1—6

S O R B E T Y  t u r e c k i e
w najlepszych gatunkach poleca

Cukiernia A. Tesarza w Czerniowcach
jako to : ananasowy, poziomkowy, ma i- 
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, czereohowy, morelo wy, 
orzechowy i wszystkie inue gatunki po 
1 zł. 20 ct. za k ilj, r  słoikach 1 kilo­

wych i '/, kilowych.

<Lr
j w o w i e

.SobietEal,

Kie kijem go, wie pałką...
złotych.

— Nie
— No, to przynajmniej pożycz mi dwadzieścia..

Kochany stryjaszku, daj mi dziesięć

Dla chorych piersiowych
Z a k ł a d  l e c z n i c z y  D r a  B r e h m e r a

G ó r b e r z d o r f  na Szląsku,
istniejący od r. '854. — Przyjęcie każdego czasu. — Lekarz kierujący dr.

A c h le r m ia n n , uczeń B r e h m e r a .  — Lekarz asystent Polak.
1197 Iluetrowaue opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1— 2

wina

T a k i . życnenle...
Subiekt do pryneypała:
— Szanowny panie, wczoraj, ua majówce, po i wpływem majowego pcwietrza, 

i księżyca, popełniłem okrutne głupstwo
— ?
— Oświadczyłem się o panaę Iks.
— Więc?
— Więc, jeżeli ojciec panny będzie dziś pytał szauowntgo pana e opinję 

mnie, proezę, błagam, daj mn. juk najgorszą...

iSa Alerty p

kjootcdooooooooooc;
A  W O R Z E  na Szlązkn anstr. (Erndo:D.
Zakład wodoleczniczy żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Neron 
od 1. m aj» do 30. w r  eśola. Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy otwart, cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 
5 ’ 8 Wyjaśnienia i broszury gratu i franco. 1—24

Dr. Zypm. Czop
lekarz zakładu.

Karol Kot ner K
za zarząd zakładu. > /

1300000000M X O (U )00000000(X X y

dla rolników!

S A N TA L DE M IDY
■ ♦  -  

Essencya s cytryn i ann drzewa san- 
dałowego z Bombar, najzupehiiej 
czyatl w kapsułkach zawarta, '« 

-iii a sknteczniejną aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wezelkich szpryoowań 1 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdoleg te i najwięcej zaeta- 
rzało rzeiączki, nie utrudzająe łołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, ulica YiTienae 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolaschi 
Wewiórekiego, Rnokora, Sklepińekiego 
i Beieera. 19 1—7

Aydr3&
C E N N I K  F i K B  

n i a t e r j a ł ó w ,  
a r t y k u ł ó w  d o m o w o -  

g o « p o d a r a k i e h  I t p -
w kompletniejszem wydaniu, znacznie 
powiększony przez wiele nowyoh artyku 
łów, a który otrzymać można bezpłatnie 

w haodln

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek I 38.

Wieloletnie prace chemików, jakoteż doświadczenia czynione przez 
zawodowych rolników stwierdziły, że gips asymilowany przez liście ko­
niczyny, podwaja jej plon i jest jedynym czynnikiem do rozwoju i wzro­
stu tej rośliny niezbędnie potrzebnym.

Pora obecna jest najodpowiedniejszą do zastosowania tego środka, 
zwłaszcza, że przez posuchę rośliny te bardzo ucierpiały i nie rokują 
bogatych zbiorów paszy, której brak rokrocznie dotkliwie czuć się daje.

Fabryka gipsn Józefy Franz i Synów we Lwowie, posiadająca 
składy przy ul. Rzeźnickh.j 1. 16., wyrabia gips specjalnie do tego celu 
używany i sprzedaje 100 kjf, w stanie sproszkowanym loco stacja Lwów 
po 85 ct. Worki dostarcza kupujący lub na żądanie fabryka, doliczając 
za sztukę po 20 ct. —  Gipsu nawozowego potrzeba na morg )-r»0 kg., 
a najkorzystniej siać takowy rano na rosę 1484 1 — 1

OOOOOOOOOOO000000000000004'

§ Sprzedał drzewa.
Większą ilość okrąglaków sosnowych i jodłowych poszu­
kuje się do kupieuu z lasu lub stacji kolejowej, ewentualnie 

na wię ej lat za gotówkę. 1403 i _ i

Oferty p d  „Holzkauf" do Ado, aistraoji Ueiennika Polskiego.

0 0 0 0 4  0 0 0 0 0 0 : O O O O O O O O O P C Q r

Na sprzedaż urządzeniu sklepu i pokoju do śniadań, oraz magaz. 
nów sklepowych 1 piwnic, w stanie bardzo dobrym, mało używane, na 
leżące do masy konkursowej p. Roberta Preyera, sądownie na kwotę 
9311 zł. 95 Ct. W. a. oszacowane. Do urządzenia tego należą dwa kom 
pletne, prawie nowe aparaty do toczenia piwa, z tyoh jeden na dwi. 
a drugi na trzy pipy. Nabywca urządzenia może równocześnie na i: 
lokal, w którym takowe się znajduje, celem dalszego prowadzenia w r 
handlu i pokoju do śniadań. Loka1 przy ul. Zielonej 1. 4. we Lwowie 
składa się ze sklepu, trzech pokoi, kuchni, 2 ch piwnic i 2-ch magazynów 

Bliższych wyjaśnień udziela, przedmiot sprzedaży okazuje i oferty 
do dnia 20. m»ja 1895 przyjmuje kancelarja p. Dra Włodzimierz: 
Kłosińskiego adwokata krajowego we Lwowie ulica Mickiewicza 1 6 
11. piątro, codzień miedzy godziną 5. a 6. po południu.
1499 1~ 1 _________________Zarząd masy konkursowej p. R. Preyera.

■a

L

N o w o  o t w o r i o n y !
Skład farb, materjałów, 

chemłkalji
flrmy

l  V I #  & i  M l i
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

Polecają taniej jal wszędzie — ar- 
r ty k is ły  • m a t e r ia ły  dla pp Ma­
larzy pokojowych i koś ielnyuh, La- 
tiorników, Stulany, Rzeźbiarzy, To­
karzy Ślusarzy, Ru znikarzy, Siodła­
n y , Tapictrów, Rymarzy, Szewców, 

Krawców i t. p.
Dla wtaioiofoli dóbr, d mów, fa­
bryk, g r ie ló , brewarów, zakładów, 
cukierń ; dla pp. Architektów, Bodo- 
wniezyeh itd. Zamówienia z prowincji 
odwrotnie. — Prosimy żądać < enniki 
1462 1—2 (ImpreBsa 89)

BAD HALL w  W jt s z e J  
A n s tr jl .

Jodowo 
solankowe 

kąpiele
Najallnlejaze solanki jodowe na kontynencie przeciw 
skrofułom  i tym ogólnym i specjalnym cierpieniom , w których 
Jod jeet najważniejszym czynnikiem  leczniczym . Z n a k e *  
mtte urządzenia lecznicze. (K ąpiele 1 leczenie zdrojowe, 
zawllailla, Inhalacje, M azsał, Keflr). Bardzo pomySIne 
warunki klim atyczne. Stacja kolei; ki.runek podróży przez L-.nz 
nad Dunajem lub Steyr. — Sezon od 19. Maja do 90. Wrzodnla. 
(Kąpiele wydają *ię także od 1 . do 15. Maja). Wyczerpujące prospekta 

w wieln językach przez Zarząd zdrojowy W B A D  H ALL.

J 1  iako dobrą i pew ną fokację k a p ita łó w
U  polecamy następujące papiery:

A  }"(%/L!? y i g a liv T°.V' . kl'?u' ziem sk-  40/* Listy Banku kraj.,I1 4jls^  Sa]lc- Banku hipot., 5 °/0 L isty  galic. Banku hipot. prera., 1̂ 
4 lo 1 nźyc.zkę k.ąjową korouową, 4"/„ Pożyczkę propinac. ^alie. [®J 

1S ktoro to papiary, jakoteż i wszelkie rer ty austrjaccie i węgierskie I
kupuj omy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

'<8 August Schellenberg i Syn [<
VI DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica K arola  Ludwika liczba I, hi
1853, -mm 1021 i - ?  rmKok zaloienia 1853 „

L. 1.812/1895.

O B W IE S Z C Z E N IE .
1503 1 - i

B i lans

R uch . pociągów kolejowych.
obowiązujący z dniem 1. m^Ja 1895 (czas lw o w s H I ) .

Do Lwowa przychodzą:

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . . . .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 3*. 

września) . . . . . . .
Z M izjny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. września)' . . . . .
Z > o zyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Ciabó,'ki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Z Rozwadów i Nadbrzezia . . . . .
Z Raw ruskiej przez Jarosław . . . . .
Z Mszo Labori (Pesztn, Miskolcza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza j rzez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Ławoczuego 'Pesztu, Miskolsza, Muukaei. ) .
Z Hrebsnowa (od 10. czerwca do 31. sierpn a) .
Ze Skolego i Stryja . . .  . . . .
Z Cnyro \ i Stanisławowa ni zez Stryj . . . .
Z  S ił. sawj, Hisiatyua, W ronienki, tczsulżyna, Berhometu, 

Czudyna, Radon e-, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass 
Z Seczawy, Czortkowa, W.ronienki, Kałusze, Słob. rungr skiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Suczawy, Radowiee, Berhometu i Czndyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowoeielicy, Radowiee, Kim- 

poluugu, Jaee i Bukareezu. .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z B łzca . . . . . .
Z Podwiłoezyek i Brodów na dworzee Podzamcze 
Z Podaołoezyek i Brodów na dwerzeo główny .
Z Brzuchowie (od 13. maja de 10. wrzeenia włącznie) .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wro Lwia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
U, Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. czerwca d» 

3u. września włąuzuie)
]) j  Muszyny-Krynicy ) r,-ez Tarnów . . . .
i)o Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Mnszy> y Krynicy przez R eezów . . . .
D> Chatówki przez R.eezów . . . . .
no Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej prze* Jaroeła«
Do Me Lzborc (Pesztu, Miskolc: a) przez Przemyśl .
Do Nowtgo Z górz* przo: xrzemji.ll . . . . .
Do Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Do Oiyiowa przez Przemyśl . . .
Do Ławneznego (Munl cza, Miekolcza, Pesztu; 
l)o llreben.wa i f lko  od 11*. czerwca do Ul. sierpnia włącznie) 
Uo Skolego i Stryja . . . . . . .
iio Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyiowa przez Snyj •
Do Suczawy, Jass, Brkareizt, Ilusiatena, Worouienki, Pecze- 

mżyna, Berhomsthu_ Czndyna, Radowiee, Kinpolnuga . 
Do Suczawy, Słob. rungurskiej, CzuJyua i Berhomethu (co po­

niedziałku), Radowiee • _
l)o Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czertkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, K-mpolunga . . . . . .
l)o Suczawy, J^ss, BukaresetU, Husiatyna, Kałue ca, Nowosie- 

licy, Radowiee . . . . . .
Do Sokal i J»rosławia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . • • • •
Do Podwolo zysk i Brodów z Podzamcza 
Do PudwcLc/ysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brzuchowie (od 12. maja dr O wrześ a) w dnie powszednie 
Do JJruohowic (oi 12. maja do 10. wrześair) co n eJzieli i święta 
i ) j  z.iuioej widy (od 12. do 10. września) .______ .

P o c i ą g i
poBpieisne

P o c i ą g i
osobowe

1-58 5  3 6 7 3 6 0  4 2 9 36
l-5f 1 0 0 8 5 4 6 7  3 6 0 4 2 9-36 —

3  4 0 — — — 0  4 2 9-36 —

— — - — — 9-36 —

5  3 6 _ _ — — —
_ — — — 0  4 2 — —

5 4 0 1-58 — - — — —
__ — — 7-36 — — —
_ 1 58 _ _ 0 4 2 _ —

__ — 9-36 —
__ 1-68

9-36__ 1-58 — __ — - <
1-58 — 7  3 6 — 9 36 —

_ _ 13 -41 8-46 — —

__ _ _ _ — 2-18
_ _ _ 1 2  41 8-46 2-18 0  52
— — — 12 -4 1 8 46 2-18 —

1 0 3 6 — — — — —
_ — 2-08 _ —  -

— — — 6  5 3 — — —

— - — 8-13 — — —
_ 8 36 516 —

_ _ _ — 516 ------ —
2 45 1 0  21. — 8-38 5*09 ------ —
801 1 0 -3 8 — 901 6-80 — —

--- 901

916 3 i6 I ’  3 6 5 3 1 11 01 7 2 1
— 11 5 3 1 — 7  21 —

_ _ — _ __ 7 2 _
916 — 11 3 6 5-31 — — —

_ — 1 1  * 6 — — — —

_ — 11 3 6 — — — —

__ — 11 3 6 — 11 01 — —
9 16 1 1 3 6 5  31 _ — —

— 3 26 — 5-3 < — — —

_ — 5 3 1 7  21 — —

— — — 5  3 1 11-01 7 21 —

— — — — 11 0 — —

— 3 26 — 5 3 1 11*01 7 2 1 —

— — — 6  Ok 8  14 — —

_ — — — 1 OS — —

_ — - 6  0 1 1009 8 1 4
__ — — — 10-Gfc H 14 _
— — —■ 6  0 1 — — —

6 41 — — — — —

— — — — 11 11 — —

— — — — 16 —

1 1  f>6 _
_- _ — 9.1 7  4 0 — —

_ — 9-51 — — ------

246 6-3< — 10v 0 1 1 2 0 -----

— 2*32 6  31 — 10-16 1 1 0 4 —
— — __ 3'5tf

302 — — .

— — — 4-.1 — —■ —

UWAGA : Godziry drukowane ż ła s t e m l  c z c l o n h h m l  oznaczają p .rę nocną od f  ■ m unt 59 ran*. — W biu­
rze i i f  rmai vinem ck. austr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeci go maja 1. 3 (Hotel Imperial) eprzedaż bile­
tów ar owych, okrężnych i dowolaie zestawionych zeazytów do jazly, taryf i rozkładów jaz ty w formacie 
kieezou »wym Injormacje w eprawaoh taryfowych i przęwozewych. ____________

Q d ł*w iB 4 ii* ia j i »  r « U N |  i f U n  K n jsw ak L

T o w a r z y s t w a  h a n d l o w e g o  w  D e m b i e y ,
stowarzyszenia zakejestrowau' ;o z ograniczoną poręką 

za r o k  1 8 0 1 .
Stan czynny i Stnn b i e r n y :

Z Rku K a s y ........................
„ „ Dłużników................
„ „ T o w a r ó w ................
„ „ Nieruchomości . . . 
.  - Urządzenia . . . .  
„ „ K a u c j i ....................

zł. et.
Z Rku U d z ia łó w ................
„ „ Fuuduszu rezerwow. 
„ „ Wierzycieli . . . .  
„ „ Pożyczek . .
„ „ Zysku za rok 1893 . 
„ „ Strat i zysków (czysty

»y» * 0 ................

zł Ct.
60

8.700
10.C96

946
5*7
295

41
35
21
98
01
95

8 86 
S9S 

7 88 
9.000 

108

597

40
48
26

10

62
86■<'6646 86 | 26 646

R a c h u n e k  t r a t  1  z y s k ó w .
Z j a b :  M r a t a :

Z R^u Towarów I . . . . 
„ „ Zyskn z» rok 1893 M.

zł. et.
Z Rku O l8etck F ................. ..
„ „ Kosztów admiuistrae. 
D o ^  Bilausu Saldo . . . 1

zł. ct. 1

90 , 
13 
62

3.131
138

72
93

585 
2 087 

597
3 270 65 ____  | 3.2iO| 6 > 1

Celem dobtidowy magazynu * gmentacyjnego i remizy dla wojsko 
wosci w Grodku, odbędzi się w Magi tracie kul. woln. miasta Gródk 
w dniu 24. maj) 1895 r. publiczik licytacja za pomocą pisemuyei1 
otert, które do got iuy 12. w południe w tymże dniu do Magistratu 
wnosić można.

Cenę wywołani* dobudowy magazynu augmentacjjnego i remizr 
stanowi kwota 0.105 zł. 65 ct. od której chęć licytowania majacy winni 
są do oferty dołączyć 10%  tytułem wadjum.

Bliższe warunki licytacyjne, plany i kosztorysy przejrzeć możui 
w tutejszym Magistracie w godzinach urzędowych.

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o l .  m i  h m  I n
Gródek, dnia 5. maja 1895.

K s, Eugeniusz Wolski. Henryk Zauderer. Herman Weiss.

Wiesz eo, eioteozko ? Śniło mi u.ę, żeś mi dała8pravdzony sen.
ato złotych.

— Tak? Ano, mój siostrzeńcze, to możesz ja zatrzymać...

Handel herbaty ohlńuko - roeyjskioj
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plee Marjaekl 10, 1015 1—7
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, kl. Conge . zł. 1-60 
i . i o  | czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3-—
Kayeow czarna . . 4 —
Melange de Lond. 4 —
Wyelewkl herba­

ciane ..................i-so
Wyelowkl najlep­

szych herbat . .1-60
Opakowania nie l i c z y  m m

Zamówienia ® prowMicji wyeyła się odwrośSą poesti

poleca i:ajlop«ze gatunki

K A W Y
o smaku czystym uomatyeznyn 
które roisyła fraako opłacone d 
każdej etaoji pocztowej 4*/, kiiog 

w woreczku:
Portorloo - - - - -  ^ __.j
Cnbi grabo ilarnJjta - g-fio m  (
Ooyloa alei ona - - . io-— . !•-

» . prnsCrJa lo-io , I-(
» • grab, Oi?c, 10-14 „ I-(■ n p-rfo«x ie-75 ,  !•(

Zoooa arabska r-M-.. ■.. 10-75 p 7., 
Jawa aloda . . . .  U j  j..

O G Ł O S Z E N I E .

Dra Fryderyka Lenglela balzam  
brzóz owy- Już eam sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pniu wyswidrowauo dziurkę, znany jeet od 
niepamiętaych czasów jako najznakomitszy środek 
pięauośei; jeżeli jednak ten eok wedle przepisu 
wynalazcy przyrz.dzony zostanie'w drodze chemi­
cznej jako baleam, w takim razie zjska dopiero 
prawie cudowny skutek. 3u0 1—7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejece skóry tym balsamem, żo Jni nazajutrz 
rano odpadnją prawie nieznaczne łu ­
pieże ze skory, ktttra etąje się przezto  
lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
ecerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
■łoika z opisem użyeia 1 zł. 50 et Dr, Lenglela m ydło benzoe* 

WO, nzjłagodniejeze i najodpowiedniejsze mydło dla ekóry, umyślnie 
przyrząd one po 6u ct.

Do nabycia w każdej więkezej aptece mianowicie: W i Lw o w ie  u Z. 
Buekora ; w  K ra k s w ls  n Wiktor Redyka; w  C zsm ls w o a s li u Golichow- 
eki-^go naet. Mahl apt., Schmiedt A Fontin droguorja; w  Tarnopolu 
n Marejana Krzj ianowskiego; w  T t r a t w i e  u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego ;  w  Bielaka u Alfreda Blumenthale i w droguerji A. Haas-

J. A JN D K LA
nowo odkryty znmorśki proszek

-•- zabija z pewnością: -49-
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 

Znak oohroooy. plakaty Andela.
Fabrj t i wysełka dla całego świata w draguerji J. A n d e l a ,  oP0  ̂ Czaruyin 
Psem" w Pradze, ulica Husa, 13. WE LW OW IE: Zyg. Ruckera apt. pod „Sre­
brnym Orłem11, P. Miki Lech apt., Alojzy Htibner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger 

apt.. Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CIIO- 
DOR< W : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRODEK J. 
Hesoheli apt., A Lippu. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO­
MYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławski. KOPYCZYŃCE: 
M. Reder apt. KOSSÓW: S. Bursa apt. KRAKÓW: E. Radl er apt., Arnold 
Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. HawMk', 
lan Poznański, Rum & Friedrca, Jan Nagsl- BOLECHÓW: Karol Diill. 

KROSNO : Jan Naza wicz. KULIKÓW: B. MisioJek apt. KUTY : Aleks. Zaga­
jewski apt. JAROSŁAW: WiBłoeki apt. „O W Y TARG: Ad. Baumann, K. Lauer, 
S. Holzgriin. NOWY SACZ: T. Grossbard, Lieehtmann. NIEMIRÓW: K Prze- 
drzTb-irsbi apt PRZEMYŚL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug Wyroczalski apt. 
A. W Grot. SUCHA : C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil apt. STAllF 
MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL: Marjan Krzyżanowski apt., E. Fra-tz. 
TARNÓW: W. Simek, A. Berger, W. Mildner, S. Steiieenberg i M. Adler apt. 
STANISŁAWÓW: V i-rjan Rittermaun & Comp.. WADOWICE : S. Kurowski 
ant T Rauchberger. ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYW IEC; M. Pawtniskiewier. 
v ŻÓŁKIEW : Juljan Olearezyk. 1770 1 -7

Pow iatow a Kasa Oszczędności
w W ieliczce.

bilansu za 1894 r. wynosił z dniem 
oszczędności r . : 

ct.
Według 

Stan wkładek
„ zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
„  pożyczek hipotecznych 
„  weksli eskontowanych 
„ walorów funduszu obrotowego 
„ funduszu rezerwowego 
» » strat przy walorach
« n emerytalnego
” n gotówki . . , , , 19.795-2(J7

Kasa przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując takowe i nadil 
po O o, a udziela pożyczki hipoteczne i zaliczki na zastaw 
wartościowych na 6%  rocznie.

Wieliczka w maju 1895 r.
D Y R E K C J A :

Karol Czeez de Lindemcald. Florjan Nowacki.

31. grudnia 1894 
zł. 898.213 '64 
n 1-044-—
B 541.021-89 
„ 212.231-44 
„ 9 2 .877 --
„ 38274-957,

454-487, 
„ 837-2”

papiero

1504 1-

Wilhelm Koch.

Ho sami ima
w e  L w o w i e .

Wiedeńskie dziennniki, które z rana we W ie­
dniu w y c h o d z ą ,  począwszy od 14. 

maja b. r. będą c o d z i e n n i e  
tego s a m e g o  d n i a  we 

Lwowie, a moje biu 
ro będzie je PT.

Abonen­
tom, 

k t ó r z y  
tego żądają i 

m i e s i ę c z n i e  25 ot. 
dopłacą, wydawało od go­

dziny 3/ ,10. do */211. wieczorem.
Z poważaniem

L u d w ik ; P lo łin
biuro dzienników I ogłoszeń 

Lwów, ulica Karola Ludwika l. 9.

ir.09 i - ;

Najnowszy sposób rozpoczęcia rozmowy. Na majówce młodz 
niaizek, który staje do kontredaasa z pauuą niedokładnie mu znauą :

— Przepraizam, czy pani nie jest damą, bez której w roku zeszłym żyć s 
mogłem ?...
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